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Złożenie do g ro b u  zwłok Kazimierza 
W ielkiego.

Mimo namiętnych napadów, mimo 
tendencyjnych alluzji do lat minionych, 
naród nie dał się widmem zbyt często 
pokazywanem zastraszyć, i myśl, którą 
podnieśliśmy od razu, i broniliśmy go
rąco, odniosła zwycięztwo.

Pochowanie odkrytych wypadkiem 
prochów Kazimierza "Wielkiego, nie od
będzie się w ciszy i niby w sekrecie, 
jak się na to zanosiło, ale przy dzwo
nów biciu i modlitwie tysiąców; na 
ostatnie miejsce spoczynku odprowadzi 
te drogie pamiątki nie szczupłe grono 
uczonych, ale reprezentanci wszystkich 
części tej Polski, którćj wielki prawo
dawca pierwsze rzucił podwaliny, o ile 
naturalnie okoliczności na to pozwalają.

Wypadek ten, który miał tylko li
czbę protokułów powiększyć, da nam 
jeden z dni owych, w których unie
sione świętym zapałem serca, uderzają 
silniej, dłonie splatają się ze sobą, sta
ny i wyznania zapominają wzajemnych 
waśni, po których nowa w dusze wstę
puje wiara, a z nią rodzą się świeże 
do pracy i walki siły.

Król więc chłopków uczczony będzie 
uroczystym pogrzebem; a mamy na
dzieję, że tak prześwietna kapituła, w 
której ręku głównie dziś ta sprawTa 
spoczywa, jak i wezwane przez nią do 
narady osoby, zechcą zwrócić uwagę 
na niedwuznaczne objawy opiuji, i nie 
zaniedbają niczego, co jest możliwem, 
by obchód ten był godnym i wielkiego 
nieboszczyka, i narodu, który w nim 
czci świetną przeszłość swoją.

I rzeczywiście, dowiadujemy się, że 
jeszcze wczoraj postanowiono rozesłać 
telegraficzne zaproszenia w Poznańskie,
do P ru s  Zachodnich, SaląaLa 1 w jJa ia ig j.
szych reprezentantów naszego wychodź- 
twa. Z serca przyklaskujemy komite
towi, że od tego aktu czynności swe 
rozpoczął. Zaniedbanie go, lub choćby 
opóźnienie, byłoby zwichnęło cały cha
rakter uroczystości, i sprowadziło na 
zajmujących się tą sprawą, ciężką przed 
narodem odpowiedzialność.

Jednocześnie rozesłano wezwania do 
wydziału krajowego i wszystkich władz 
autonomicznych. Program zaś uroczy
stości , po ostatecznćm zatwierdzeniu, 
które dziś ma nastąpić, rozesłanym zo
stanie natychmiast w tysiącach egzem
plarzy po całej Polsce i wszędzie, gdzie 
rodacy przebywają, o ile to jest mo- 
żliwśm.

Programu tego nie znamy natural
nie we wszystkich szczegółach, pewne 
jednak jego części doszły do wiadomo
ści naszej, i nie sądzimy, żeby taje
mnica tu była potrzebną, a nawet u- 
żyteczną, lub, żeby wszelkie uwagi 
były zbytecznemi.

Przedewszystkiem oświadczamy, że 
jeżeli wiadomości nasze nie mijają się 
z prawdą, to jakkolwiek całemu progra
mowi tylko pr^yklasnąć możemy, są 
w nim jednak pewne punkta, na któ
rych miejscu z radością pragnęlibyśmy 
widzieć inne.

Najprzód więc ubolewać musimy 
nad tak blizkim terminem Co zmusiło 
komitet do wyboru 8go lipca? Co go 
mogło powstrzymać od wysłuchania 
głosu braci naszych z nad Warty, któ
rzy w tej sprawie mają takie same jak 
my prawo wyrokowania, a którzy przez 
organ swój wołali przed paru dniami:

„Od dni k ilku zarzuceni jesteśm y sk ład
kam i, nadsyłanem i nam ze wszystkich 
stron K sięstw a, P rus Zachodnich, a na
wet Szlązka na rozm aite cele narodowe 
Mianowicie zapisujem y z n iem ałą wewnę
trzną  radością, że na  trum nę d la  wiel
kiego króla płyną ofiary z największą skwa- 
pliwością i to od w s z y s tk ic h  bez wy
ją tk u  warstw naszego społeczeństwa. Jest 
to objaw nader pocieszający, dowodzący 
bowiem, że we wszystkich sercach pol
skich jedno tętn i uczucie gorącej ku oj
czyźnie miłości. Ofiarność ta  obywateli 
z pod zaboru pruskiego, którzy na każdy 
odgłos z bratnich prowincji spieszą czyn
nie z pomocą i groszem wdowim, powinna 
przecież była już wywołać w sprawie uro
czystego pogrzebu śmiertelnych szczątek 
Kazim ierza W. uczucie uznania i p o s z a 
n o w a n ia  ż y c z e ń  W ielkopolski i Prus 
Zachodnich u  tych , którzy samowolnie i 
bez żadnego względu na inne prowincje 
polskie obchód wspólny nam  wszystkim 
na dzień 1 lipca naznaczyli. Gdy jednakże 
dotąd w tej mierze nic stanowczego nam 
z K rakow a ni*j doniesiono, n r-e io  pono
wnie wzywamy osoby, zarządzające uro
czystością pogrzebową prochów Kazimie
rza  W., by dzień tego narodowego obchodu 
opóźniły, by i reprezentanci Księstwa i 
Prus Zachodnich mogli w nim wziąć udział. 
Najstosowniejszą ku tem u obchodowi porą 
zdawałyby nam się być p i e r w s z e  d n i 
s i e r p n i a ,  ponieważ w tym czasie wielu 
obywateli z Księstwa i P rus zachodnich 
wybiera się do Lwowa na uroczystość 
300łetniej rocznicy unji lubelskiej. P ropo
zycję naszą poddajem y pod sąd opinji 
publicznej w Galicji.11

I rzeczywiście nie byłoż najprakty- 
cznićj i najdogodnićj dwa wielkie ob
chody narodowe zlać niejako w jeden, 
i z daleka przybywającym na te uro
czystości pielgrzymom, ułatwić bytność 
na obu? Ci którzy z zasady przeciwni

są wszystkiemu, co ma jakiś pozór ma
nifestacji, zrozumieć byli powinni, że 
odroczenie do początku sierpnia, byłoby 
właśnie zmniejszeniem ich liczby, bo 
tym sposobem dwa te obchody, czyli, 
jak je pewnym publicystom podoba się 
nazywać, manifestacje, byłyby się w je
den zlały.

Prócz tego, opóźnienie to byłoby po
zwoliło składkom dopełnić się, a pro
gramowi przebyć przez ogień mniej 
pośpiesznej dyskusji, na czem byłby 
zyskał z pewnością, i co zasłoniłoby 
komitet od spóźnionych żalów, krytyk 
i zarzutów.

I oto niedogodność tak bliskiego ter
minu ujawniła się natychmiast. Utrzy
mują, że krótkością czasu zmuszony ko
mitet przyjmuje ową darowaną przez 
pojedynczego dobroczyńcę trumnę.

Na pierwszą pogłoskę o tym, nie 
wątpliwie z najlepszćj chęci płyną 
cym, ale zbyt zuchwałym darze, obja
wiliśmy nasze zdanie, które gorąco po
parł Dzień. Poznań., a przeciw które
mu n i k t  nie wystąpił.

Od zdania tego nie odstępujemy.
I dziś jak dawniój uważamy za rzecz 
po prostu n i e m o ż l i w ą ,  żeby w obec 
składek płynących tak gromadnie na 
t r u m n ę ,  przyjęto dar pr y wa t ny .

Dowiadujemy się także, że nietylko 
szczątki Wielkiego Króla nie będą prze
niesione z katedry, ale pochód ruszy z 
pobliskiego kościoła świętego Piotra.

Ostatniego tego rozporządzenia pojąć 
zupełnie nie możemy, bo jeżeli jakieś 
przeważne przeszkody, (których zresztą 
nie znamy) nie pozwalają przenieść po
piołów do kościoła Panny Marji i do
piero ztamtąd wraz z niemi pogrze
bowego odbyć pochodu, to dlaczegóż 
przynajmnićj w tój ostatnićj świątyni 
nie ma UyA roicisefi. Z O O I U ,  1 dlaczego
ów świetny pochód zamiast się rozwi
nąć na rynku i przez całą długość Grodz
kiej ulicy, ma być ścieśniony, zduszony 
prawie, w ciasnej i krótkićj przestrzeni, 
jaka oddziela kościół świętego Piotra 
od Wawelu.

Do samćj katedry zmieszczą się za
ledwie przedstawiciele różnych korpo
racji krajowych, cały więc obrząd po
każe się ludowi tylko w czasie pocho
du, ale jeżeli pochód ten ruszy z ko
ścioła św. Piotra, to nawet dziesiąta 
część zgromadzonych ani go ujrzy, ani 
udziału w nim wziąć nie będzie w stanie.

Naszem zdaniem, święta narodowe 
powinny być tem w życiu politycznem, 
czem są w religijnćm święta kościelne:

dniami rozpalenia serc miłością ojczy
zny, dniami wzniesienia ducha w sfery 
pragnień i żądz szlachetnych, dniami, 
w których myśl w przeszłość dziejową 
się zwraca z szacunkiem, a w przyszłość 
z nadzieją ulata.

A jak kościół stworzył formy wspa
niałe, by za ich pośrednictwem działać 
ua umysły wiernych, tak i my chcemy, 
żeby materjalua strona uroczystości na
rodowych przystępną była dla tych wła
śnie, na których działa najwięcćj.

Dla tego pochodu uroczystego za my 
kaćbyśmy nie chcieli w przestrzeni przy
stępnej paru zaledwie tysiącom, gdy 
liczyć można na kilkadziesiąt, i dla te
go uwagi nasze komitetowi do uwzględ
nienia przedstawić się ośmielamy.

Ze wszech stron zarzuceni jesteśmy 
listami, domagająccmi się odłożenia u- 
roczystego obrzędu pochowania śmier
telnych szczątków Kazimierza W., tak, 
aby cała Polska mogła wziąć, o ile to 
podobna, rzeczywisty a nie nominalny 
tylko udział w tej uroczystości.

Donoszą nam nadto ze Lwowa, iż 
tam myśl tak spiesznego dokonania te
go aktu wywołała powszechne oburze
nie, którego wyrazem będzie adres do 
wydziału krajowego, okryty tysiącami 
podpisów, a żądający od tegoż wydziału, 
ażeby jako reprezentacja kraju wziął ini
cjatywę i wyjednał odłożenie terminu 
przynajmniej do 1 sierpnia, aby do te
go czasu i składki mogły być ogólnie 
przeprowadzone, i wszystkie korporacje 
przygotowane na wysłanie swych re
prezentantów.

Gazeta N arodow a  powstaje także 
na zbyteczny pośpiech i donosi, iż wy
dział krajowy zamierza zająć s i e l a 
wą uroczystego pogrzebania popiołów 
Wielkiego Króla tak, aby kraj cały miał 
należny udział w oddaniu tój czci nie
zapomnianemu monarsze.

Obowiązkiem naszym jest śledzić ob
jawy opinji publicznój, i dla tego po
wołujemy się na nie, w poparciu wy
rażonego powyżój zdania naszego, że 
dzień pogrzebu jest zbyt wczesnym, i 
bezwarunkowo raz jeszcze odroczonym 
być powinien, jeżeli godna uznania i 
czci gorliwość zajmujących się tym ak
tem obecnie, nie ma wywołać powszech
nego niezadowolenia.

Otrzymaliśmy list n astępu jący :
Panie redaktorze!

Rozgłoszono o nas wiadomość, że pod

czas pobytu w. ks. W łodzim ierza w Rzy
mie, mieliśmy u niego audjencję. W iado
mości tej zaprzeczyłem  stanowczo w liście 
z dnia 7 b. m ., znanym ju ż  publiczności.

Przeciwnicy nasi powołują się U2 świad
ków, którzy posłuchaniu tem u mieli być 
obecni, i jako  takich wymieniają księcia 
Rospigliosi, m argr. Yaldam brini i „innych 
oficerów z arm ji papiezkiej" przydanych 
na straż honorowa w. ks. W łodzimierzowi.

To odwołanie do świadków zmusiło 
nas, lepiej jeszcze praw dę wyjaśnić. N a
pisałem  przeto do jen. K anzler, m inistra 
broni jego świątobliwości, list następujący:

„R zy m  17 czerwca 1869.
„Ekscelencjo!
„Jest rzeczą dla nas ważną dowiedzieć 

s ię :
„1) czy książę Rospigliosi je s t oficerem 

w arm ji pap iezk ie j;
„2) czy nim je s t podobnież m argrabia 

Valdam brini;
„3) czy podczas pobytu w. ks. W łodzi

m ierza w Rzymie dana mu była jakaś 
straż honorowa lub przydany do jego boku 
jak i oficer z arm ji papiezkiej?

„Może to za wielka śm iałość utrudzać 
pana jen e ra ła  podobnem pytaniem , ale 
przez wzgląd na okoliczności, k tóre nas 
do  tego zm uszają, liczę na jego dobroć, 
że mi Die odmówisz odpowiedzi.

„ Mam zaszczyt zostawać z najgłębszym  
szacunkiem  waszej ekscelencji najniższym 
w Chrystusie P anu  sługą.

(Podpisano) Ks. Hieronim Kajsiewicz, 
przełóż, gł. zgrom. Zmartwychwstańców."

Oto odpowiedź jen e ra ła  K anzler:. 
„M inisterjum broni, gabinet ministra.

„R zym  19 czerwca 1869. 
„Księże przełożony)
„W odpowiedzi na lis t, który miałem 

zaszczyt otrzym ać od niego na dniu 17 
b. m ., pospieszam  podać do jego wiado
mości :

1) że dwaj synowie księcia Rospigliosi 
służą w arm ji pap iezk ie j, do którąj się 
zaciągnęli jak o  o ch o tn icy ; jeden  z nich 
obecnie je s t starszym  sierżantem  w żua
wach naniezkich, a druei brygadierem  
(podoficerem ) w a r ty le r ji;

„2) Zc m argrabiego YaldamLrfm w o-o 
regach arm ji nie m a;

„3) że podczas ostatniego pobytu w. ks. 
W łodzim ierza rosyjskiego w Rzymie żadna 
straż honorowa nie by ła  mu d an a , ani 
żaden oficer z arm ji papiezkiej nie był 
przydany do jego boku , gdyż jego wyso
kość zachowywała w Rzymie incognito.

„Racz przyjąć księże przełożony główny 
zapewnienie mego szczególnego poważania.

„Jenerał, m inister broni, 
(Podpisano) Kanzler.“

Z a  z g o d n o ś ć  k o p j i :
Podpułkow nik sztabu gł., szef gabinetu

(M. P.) (Podpisano) Ungarelli
Do przełożonego głównego zgrom adzenia 

zmartwychwstania.
Dołączam  kopję w oryginale francuzkim, 

legalizowaną w biurach m inisterstw a broni, 
i prosząc o umieszczenie tego listu w ko
lum nach pańskiego dziennika, szanowny

redaktorze, proszę także przyjąć zapewnie
nie mego wysokiego szacunku.

Najniższy w Chrystusie Panu sługa 
Ks. Hieronim Kajsiewicz, 

przeł. gł. zgrom, zm artw ychw stania 
pańskiego.

Rzym 22 czerwca 1869.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

T a rn ó w , 27 czerwca. (Kor«?8P- »Kraju.“ ) 
Odłożone z powodu spóźuionćj 4o°ry nie
dzielne zgromadzenie wyborców, zebi'.a*° s>§ 
dzisiaj w liczbie 300 przeszło osób w s.ah 
teatralnćj p. Szebesty. Po zagajeniu o go
dzinie 57a z południa posiedzenia przez 
przewodniczącego obradom dra S tark la , 
wezwaniu przezeń na sekretarza dra Rin- 
gelheima i odczytaniu protokułu poprzednie
go zebrania, rozpoczęto dyskusję nad uczy- 
oionemi wnioskami.

Przystąpiouo najprzód do wniosku pana 
Pędrackiego: „wysyłanie delegacji do rady 
państwa jest w obecnem położeniu szko
dliwe." Gdy jednak wnioskodawca z powo
du wyjazdu nie był obecnym ua posiedze
niu, dyskusji nad tym wnioskiem nie pod
jęto.

Pan Kazimierz Jakubowski w długićj mo
wie bronił swego wniosku, żądającego aby 
sejm sam podał petycię do N. Pana o roz
winięcie swoje i zadanie samemu sobie 
śmierci. Mowa jego częstokroć bucznemi 
oklaskami obsypywana, chociaż nie mogła 
przekonać słuchaczów, sprawiła jednak nie
małe wrażenie, zwłaszcza gdy p. Jakubow
ski krytykując czynności sejmu, przytaczał 
liczne na poparcie swego założenia dowody.

W odpowiedzi na mowę p. Jakubowskie
go, zabrał głos poseł Rutowski — oświad
czając się ponownie za wnioskiem Smolki, 
nadW euiając jednak, że gdy sejm, jako re
prezentacja kraju  wyrzecze inne zdanie, a 
airniuąie jego z tem zdaniem pogodzić się 
będzie mogło, jako sumienie prawego po
laka , to, stać będzie tam gdzie honor na ■ 
rodu zagrożonym ni*, jest.

7. przemówienia tggj dr. B a i wypro»a 
dził konkluzję, że poseł R u t"” ki przed-
*7(lU f« Im t*  j  Łw»vuui vłna> U U tV oK l jOCKjfl Q—t '

ki za nieobesłaniem rady państw a, drugi 
zawierający się w rezolucji sejmowćj, i w 
zaleceniu przeprowadzenia jćj przez wysła
nie delegacji do Wiednia.

Dr. Rutowski, odpowiedział ua to, iż ja 
ko zdający sprawę ze swych czynności nie 
może stawiać żadnych wniosków, bo te do 
wyborców należą.

W skutek tego wyborca Stanisław  Sze- 
ligiewicz członek rady miejskićj, postawił 
wniosek następującćj treści:

Zgromadzenie wyborców m. Tarnowa u- 
chwala:

I. Nie przesądzając kwestji brauia lub 
nie brania udziału w radzie państwa, uzna
je zgromadzenie wyborców m. Tarnowa za 
rzecz konieczną, aby wszyscy delegaci do 
rady państwa 6woje mandaty zaraz przy 
otwarciu sejmu złożyli.

II Zgromadzenie wyborców pokłada za-

Tygodnik paryzki.
Pobyt w icekróla E giptu .—Anglik w B icótre.—L ist 
do c e s a r z a .— W yroki sądowe.—Dżokej klub.—K ar
dynał Alberoni. — „Żyd polski" dram at w trzech 

aktach.

Pod wpływem przerażenia, jakie sprawi
ły  ostatnie rozruchy, Paryż nie spostrzegł 
prawie, że przez dni kilkanaście posiadał 
w murach swoich arcy-niepospolitego go
ścia Kedyfa, czyli wicekróla Egiptu. Poto
mek a raczćj następca Faraonów, przybył 
tu  z angorskim kotem swoim i wspania
łym dworem, i rezydował w elizejskim pa
łacu. Wtajemniczeni w sekreta dworskie 
utrzymują, że jego wysokość dowiedziawszy 
się o owym niemcu, który podróżował dla 
pokazania świata swemu wyżłowi, tę  sa
mą satysfakcję ulubionśj angorze wyrzą
dzić zapragnął. Jednakże monarcha, jako 
troskliwy 0 dobro swojego ludu, Kedyf sta
ra ł się skorzystać z pobytu swego w sto
licy cywilizowanego świata, i w tym celu 
kilkakrotnie odbywał konferencje z panną 
Hortensją Schneider i za stopięćdziesiąt ty
sięcy franków kostiumów do nadwornego 
teatru w Kairze zakupił.

Jeżeli i to jeszcze nie zniewoli mu serc 
egipcjan, to trzeba będzie o wdzięczności 
ludzkićj całkiem już zwątpić.

Pobyt wicekróla najbardzićj posła tu re
ckiego udręczył, a to z następującćj przy
czyny. Wicekról, jak wiadomo, nie jest nie
zależnym monarchą, a tylko wasalem suł
tana, poseł więc turecki przedstawiał go 
cesarzowi Napoleonowi, i towarzyszył nie
odstępnie , ilekroć jego wysokość uda
wała się do tuilleryjskiego pałacu. Obecność 
sułtańskiego posła była dla wicekróla pe
wnym rodzajem memento mori: pamiętaj, 
że jesteś tylko wicekrólem, o czćm właśnie 
następca Faraonów jak najszczerzćj zapo
mnieć pragnie. Otóż na utrapienie Kiamil 
beja na dworze francuzkim jest zwyczaj, 
iż anonsując wejście jakiśj osoby, ty tu ł jćj 
zawsze o jeden stopień podnoszą; tak  pod
pułkownika mianują pułkownikiem, pułko
wnika jenerałem  i t. d. Z tćj samćj więc 
zasady i wicekróla tytułowano —  królem. 
Poseł turecki krzywił się srodze, ale z e- 
‘ykietą dworską poradzić nie mógł.

Na szczęście, władzca Egiptu wyjechał

do Londynu, zabrawszy z sobą i dwór swój, 
i kota swego i ministrów. Ponieważ szym
pans niedawno sprowadzony do botaniczne
go ogrodu właśnie w tymże samym czasie 
żywot swój zakończył. Figaro powiada więc, 
że Paryż na raz dwie ciekawości postra
dał: szympansa i wicekróla Egiptu.

Biedny Paryż 1 nie mając się czćm zaj
mować teraz, pociesza się zabawnemi ane
gdotami z czasu rozruchów. Do takich na
leży między innemi i następująca. Jakiś bo
gaty anglik, aresztowany w tłum ie na bul
warach, osadzonym został w więzieniu Bi- 
cetre. Spędziwszy noc na słomie, zrana śnia
dania domagać się zaczyna. Przynoszą mu 
go, ale anglik spostrzega ze zgrozą, że od
znacza się ono patrjarchalną prostotą; wo
ła  więc dozorcę więzienia i powiada mu 
z brytańską powagą, że żąda rosbifu i bu
telki bordeaux, i że za to zapłaci. Jeżeli 
mi tego dostarczać będziecie, gotów tu je
stem siedzieć ile wam się tylko podoba, 
bo mnie to bardzo bawi.

Ż ó ł t y  k a r z e ł , dziennik humorystycz
ny, ogłosił list do cesarza, napisany przez 
„jednę z ofiar ostatnich rozruchów." Pan 
Iweling Ram-Band, będący właśnie tą  ofia
rą, powiada w owym liście, że nie prote
stuje wcale przeciwko swemu aresztowaniu, 
ale domaga się tylko zwrotu laski, która 
mu zabraną została.

„Poświęciwszy się dla sprawcy narodu, 
nie mam innych pragnień, jak tylko aby 
mi zwrócono moją laskę, i oddalono pana 
Rouher. Najjaśniejszy panie! oddaj mi pierw
szą, a oddal d rugiego, nie sądzę bowiem 
abyś chciał udawać młodzieńca z moją la
seczką w ręku. Mam nadzieję, że wasza 
cesarska mość wysłuchać mnie zechce; iua- 
czćj zmuszony byłbym na drodze sądowój 
domagać się zwrotu mćj własności."

Alfons K arr ze swego stanowiska oce
niając rozruchy, dowodzi, że nie miały nic 
zastraszającego, i na poparcie opinji swo- 
jćj powiada, że gdyby cesarz przypuszczał, 
iż powstać mogą barykady i walka wybu
chnąć, w takim razie byłby może sam po
jechał na bulwary, ale nie byłby z pewno
ścią powiózł tam swćj żony.

„Pojechał więc, aby zobaczyć co się dzie
je, zupełnie tak samo, jak to robiło tysią
ce ciekawych, i jeżeli groziło mu jakie nie
bezpieczeństwo, to chyba tylko, że mógł

być przyaresztowauym przez policję, tak 
jak książę Massa, książę Madrytu, książę 
Morales, jeden z dyrektorów francuzkiego 
banku, i tylu innych."

Najsmutniejszą rolę w tych wypadkach 
odegrała gwardja narodowa, żadnego bo
wiem znaku życia me dała , lubo, jak za
pewniają, nie ze swojćj woli. Lud paryzki 
nowe też jćj nadał miano: przez przeci
wieństwo z formującą się obecnie gwardją 
ruchomą, garde mobile, nazwał ją  gwardją 
n i e r u c h o m ą ,  garde immobile.

Pomiędzy wyrokami, jakie trybunał na 
b u r z y c i e l i  wydaje, wiele zabawnych na
potkać można. Tuk np. Franciszek August 
Cart, la t 42 mający, skazanym został na 
dwa miesiące więzienia i 16 franków kaiy 
za to, iż w dniu 12 czerwca przechodząc 
bulwarami,- podszedł do grupy policjantów 
i krzyknął im do ucha: „do broni obywa
tele! Inny wykrzykiwał: niech żyje rzecz
pospolita! niech żyje Henryk Vtyl (sic). 
Miesiąc więzienia. Inny śpiewał marsyljan- 
kę—miesiąc więzienia; i tak dalćj i dalćj. 
Compain ogrodnik, założył się o butelkę 
wina, że zawoła: niech żyje rzeczpospolita! 
Wygrał zakład, ale kosztem dwócb miesię
cy więzienia i 16 franków kary. Przywodzi 
to nam na pamięć anegdotę autentyczną
0 ukraińskim chłopie, który zapytany, po 
co przyszedł do dworu, odpowiada, że miał 
sprawę przed panem.

— No i cóż, jakże się skończyła?
— A wygrałem.
— Więc czegóż chcesz?
—  A no bo jeszcze obić mnie mają.—
Dżokej-klub przywdziewa żałobę; jeden

z jego najznakomitszych członków, hrabia 
de Chateauvillard przeniósł się do wieczno
ści. Hrabia był pierwszym członkiem, któ
rego klub po założeniu swojem w r. 1833 
do swego przyjął grona. Człowiek świato
wy, modny, dowcipny, odważny i bogaty, 
a przytćra jeździec jakich mało, hrabia de 
Chateauvillard był prawdziwą ozdobą wy
kwintnego klubu. Jako dowód, że żył nie- 
darmo na świecie, pozostaje po nim dzieło 
p o d ty tu łem : K o d e k s  p o j e d y n k o w y ,
1 wspomnienie sztuk, jakie wyprawiał z koń
mi. Przyjechawszy raz do klubu, ponieważ 
nie m iał komu oddać do potrzymania ulu
bionego wierzchowca Riquiqui, wjechał na 
nim na pierwsze piętro, i z konia partją

bilardu wygrał. Fak t ten , uwielbienia go
dny, w kronice klubu złotemi zgłoskami 
zapisanym został.

Lud paryzki, mianowicie zaś klasa p ra
cująca, z pewnym rodzajem pogardy na 
ową złotą młodzież spogląda; według do
sadnego wyrażenia ludowego, jest to tylko 
k u p a  p r ó ż n i a k ó w. . .

Każdy d o b r z e  urodzony człowiek we
stchnie zapewne przeczytawszy te  słowa i 
pomyśli, że koniec świata widocznie się 
zbliża, kiedy już lud podobne sądy o śmie
tance, ba, o samym nawet kożuszku spo
łeczeństwa się ośmiela. Święte tćż to były 
słowa kardynała Alberoniego, że ludowi o- 
światy dawać nie należy. „Ciemnota,— sła 
wny tćż mąż powiada,— powiuna być udzia
łem tych, którzy Da zawsze do posłuszeń
stwa stworzeni zostali. Skoro umysł czło
wieka spostrzeże, że natura  uczyniła ludzi 
równemi, trudno mu już wówczas uszano
wać te  różnice, jak ie  społeczność wytwo
rzyła, trudno w pokorze znosić poddań
stwo."

Niestety! wielka rewolucja francuzka kar
dynalne te prawdy bezbożnie podeptała, i 
ztąd tćż wszystko złe obecne, bierze swój 
początek: robotnik fraucuzki, zarabiający 
pięć franków dziennie, poczytuje się dziś 
za coś lepszego od utytułowanego członka 
dżokej-klubu, wydającego sto tysięcy fran
ków rocznie na konie, karty  i metressy...

Istne zgorszenie! Dziw tylko, że kraju 
takiego ziemia nie pochłonie, lub deszcz 
siarczysty nie spali.

Tego samego losu ze wszechmiar są go
dni i dwaj francuzcy romansopisarze Erck- 
mann i C h atrian , którzy w utworach 
swoich opisują właśnie wielką rewolucyjną 
epokę, i w dziwnie ją  pięknych wystawia
ją  kolorach. Romans ostatni pod ty tu łem :' 
„Rok 1793," jest apoteozą, trochę wpraw
dzie stronną, konwencji i tćj olbrzymićj 
walki, jak ą  lud fraucuzki z całą skoalizo- 
waną Europą prowadził. Obecnie, dwaj ci 
utalentowani pisarze po raz pierwszy ua 
dramatyczne wystąpili p o le , te a tr  Cluny 
przedstawia dram at ich trzyaktowy: Żyd  
polski.

Zaintrygowani tytułem , udaliśmy się do 
teatru, zwłaszcza, że sztuka dobrze od pu
bliczności przyjętą została. D ram at osnuty 
jest na ludowćm podaniu o pewnym ober

żyście z Alzacji. Ojciec Mathis, ów właś
nie oberżysta i burm istrz zarazem, Dależy 
do rzędu ludzi, którym się wszystko po
wodzi Od la t piętnastu wszystko mu się 
udaje; wino strumieniem płynie w oberży, 
młyn nie może wydołać robocie; co rok 
ojciec Mathis przykupuje winnice, spichrze, 
swoje powiększa. Zona jego Katarzyna je s t 
dobrą i zacną gospodynią, córka zaś Anu
sia najpiękniejszą dziewczyną w całćj o- 
kolicy. Podoficer od żandarmów pozyskał 
jćj serce, Mathis troskliwy o sżcżęście 
dziecka, chętnie na ten związek zezwala.

Lecz jest to jedna tylko strona medalu. 
Spójrzmy teraz na stronę odwrotną. Ów 
zacny oberżysta, prawy burm istrz, dobry 
ojciec rodziny — jest mordercą. Przed laty 
piętuastu Mathisowi zagrażała ruina : ober
ża ciągle prawie pustkami stała, długi ro 
sły, nadchodził czas wypłaty, a pieniędzy 
nie było w domu. Było to w grudniu śnieg 
padał na dworzu; przed samą nocą żyd 
polski w bobrowćj czapce i futrzanym pła
szczu wszedł do oberży, aby odpocząć na 
chwilę; za pasem m iał trzos ładowny zło
tem. Mathisowi piekielna myśl błysnęła 
w głowie. Skoro żyd w godzinę potćm 
wsiadł na konia i w dalszą puścił się dro
gę, Mathis pobiegł za nim , dogonił i za
mordował. Tu był początek jego zamożno
ści, i tu  zarazem początek wyrzutów... Dra
m at je s t historją właśnie tćj walki, jak ą  
zbrodniarz toczy ze swojćm sumieniem. 
Ślady zbrodni zatarte  zostały, kilkanaście 
lat już od nićj upłynęło, ale Mathis nie 
ma pokoju, i drży o swoją przyszłość; 
w nocy śni ciągle o zamordowanym żydzie, 
widzi się odkrytym , uwięzionym, na ru 
sztowanie wleczonym... Aby wszelkie po
dejrzenia oddalić postanawia córkę wydać 
za żandarm a; zdaje mu się, że ten związek 
spokój jego ubezpieszy, że od chwili, jak 
zostanie teściem żandarma, Diczego się lę
kać nie będzie miał potrzeby. Przypadek 
zrząda, że wśród takićj samćj grudniowćj 
nocy znowu jakiś żyd polski do oberży 
zajeżdża; ubiór jego dó tamtego podobny, 
temi samemi wchodząc we drzwi przema
wia słowy, tak samo odpiąwszy trzos od 
pasa, na stół go rzuca. Mathis przerażony 
tćm zjawiskiem wydaje .krzyk okropny i 
upada. Przyszedłszy do siebie, odzyskuje 
jednak odwagę — wesele córki się odby

wa, lecz po weselu Mathis ucieka do oso- 
bnćj izby i zmordowany na łoże się rzuca. 
Lecz w krótce głąb izby jakąś mgłą się 
pokrywa: powoli m gła się rozchodzi i skle
pioną salę sądową odsłania. Trzćj sędzio
wie w czerwonych płaszczach siedzą na 
wzniesieniu; dwaj żandarmi wprowadzają 
Mathisa. Czytają mu ak t oskarżenia, wy
stępują świadkowie, prezydujący go bada. 
Mathis wypiera się, zaprzecza wszystkiemu 
z wściekłością i zięcia swego na pomoc 
wzywa. Wówczas sędzia przywołuje ma- 
gnetyzera, którego Mathis widział przed 
niedawnym czasem w miasteczku. Ten roz
kazuje Mathisowi przywdziać płaszcz za
mordowanego żyda, potćm go usypia ski
nieniem.

Morderca, wolą maguetyzera przeniesio
ny w przeszłość, opowiada swą zbrodnię, 
powtarza wszystkie ruchy swoje w owćj 
strasznćj nocy, jak  biegł zadyszany przez 
pola, jak  się zaczaił pod arkadą mostu, 
jak rzucił się na swoją ofiarę i toporem 
śmiertelny raz jćj z a d a ł; jak  dźwigał po
tćm jćj ciało i w ogień wrzucił. Zbudzo
nemu ze snu, sędziowie czytają to zezna
nie i na karę śmierci skazują. Mathis ma 
zginąć na szubienicy-

W tćj chwili krzyk się rozlega w alko
wie — światło dzienne rozpędza mgłę wi
dzenia — muzykę weselną słychać pod o- 
knam i, Andsia wesoło przywołuje ojca. 
Lecz ten nie odpowiada; obawa przejmuje 
więc wszystkich, wybijają drzwi, wpadają 
do alkowy. Mathis leży nieżywy: apople
ksja zastąpiła  kata.

Taki jest główny zarys dram atu. Owo 
widzenie senne, przedstawione w rzeczywi
stości, jest zupełnie nowym pomysłem, lecz 
niezupełnie szczęśliwym. Widz nie może 
pojąć zrazu, że to widowisko, odbywające 
się wgłębi sceny, jest obrazem snu, że te 
postaci sędziów, m ają być tylko utworem 
wzbąrzonćj wyobraźni zbrodniarza. Dram at, 
ma jedoak wielkie powodzenie, bo wiele 
szczęśliwie nakreślonych sytuacji zawiera; 
ak t drugi, będący obrazem domowego ży
cia mieszkańców Alzacji, prostotą swoją i 
wdziękiem Hermana i Dorothę Goethego 
przypomińą-
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ufanie i w swym pośle i w sejmie krajo
wym, że użyte będą wszelkie środki do 11- 
zyskania jak najobszemiejszćj autonomji 
dla kraju, którćj minimum zawarte jest w
• zoluc . sejmowćj, a nawet w razie po
trzeby -ejm uchyli się od wyboru delega
tów do rady państwa.

Wtedy dr. Kwiatkowski postawił popraw
kę zęby przełożyć punkt pierwszy wniosku 
p. Szeligiewicza, po punkcie drugim dla lo
gicznie/ /.ego wywodu rzeczy, ca to wnio
skodawca się zgodził.

Gdy więc w ogólnćj rozprawie nikt g ło
su nie zabierał, przystąpiono do głosowa
nia nad wszystkimi trzema wnioskami, da
jąc możność szczegółowego rozbioru przy 
dyskusji nad każdym.

Przyszedł więc na porządek pierwszy 
wniosek p. Pędrackiego i ten zgromadzenie 
odrzuciło, z powodu iż wnioskodawca bli- 
żćj ue określił jego natury i znaczenia.

Praw tąpiono do wniosku p. Jakubow
skie.;!!, i ten prawie jednomyślnie upadł 
przy głosowaniu.

Postawiony wreszcie wniosek przez p. 
S . ;g; v cza w treści jak wyżćj podaliśmy, 
napotkał na opozycję dwóch drów prawa 
pp. Busia i Kwiatkowskiego.

Pierwszy zalecał opuścić wyrazy: „iż 
nawet w razie potrzeby sejm uchyli się od 
wyboru delegatów do radj_ państwa, dowo
dząc, iż byłoby prawdziwą niekonsekwencją 
sta we . takich frazesów, gję wyraził, 
gdy /.e >ranie przyjmie ustęp drugi wnio- 

)%cy _ złożenia mandatów przez o- 
b* "'a ■'-'egację. 'c \t panowie, a szczegól- 

r  {|JŚ| oyli za zupełnćm nawet o- 
‘ui ustępu drugiego, uporczywie 
ic, że tylko sejm ma prawo od- 

A ,ne mandaty posłom, że kraj w tym
• ‘zie żadnego nie może i nie powinien wy- 
v. trać wpływu na delegatów, bo w takim 
razie rząd mógłby bezpośrednie zarządzić 
wybory, a tych bać się nam trzeba.

Na te zarzuty odpowiedział poseł Ru- 
towski, iż sejm dawszy delegatom na lat 
sześć mandaty, nie ma prawa ich odbierać, 
ale do kraju należy położyć nacisk, aby 
ludzie, którzy źle bardzo bronili praw na
rodu, ustąpili ze swych stanowisk. Nie ma 
obawy o bezpośrednie wybory. „Ja ich się 
nie boję, ani żaden z dobrze myślących 
polaków, — wyrzekł z ogniem szanowny 
nasz poseł, — bo wiem, że w tak świętćj 
i wielkiej sprawie, gdzie chodzi o nasze 
prawa, i przy bezpośrednich wyborach przej- 
<t*< ludzie, którzy zawsze stali z narodem 
i byli jego mistrzami, a zmysł polityczny 
w sercach ludu polskiego, tyle ma racjo- 
na: mu, że głosu sumienia nie zagłuszy,“ 
zresztą sejm może wysłać innych lub tych 
samych delegatów, gdy uzna tego potrzebę.

Zgromadzenie oklaskami przyjęło tę 
mowę.

Dr. Rosner postawił jeszcze poprawkę 
żeby dodać do wyrazu „wszelkiemi sposo* 
ba mi“ wyraz „legalnemi" — co w gorą
cych a krótkich przemówieniach zbili pro
fesor Vimpeler i poseł Rutowski, dowo
dząc, że kraj nie zna nielegalnych środków 
do wywalczenia w Wiedniu rezoluciv, po- 
czem poprawka jednomyślnie odrzuconą 
została.

Z "A Toną ustępu 'Al ugWgo wniosku y. 
Szciigiewcza wystąpił adwokat dr. Ludwik 
. iOi*v.ycKi i luzeoral żądanie ziozenia man-

. ow delegacyjnych jako kwestję jurydy
czną, odpowiadając swoim kolegom dr. Bu* 
y. wi i Kwiatkowskiemu na czynione za
rzuty W mowie, przerywanćj hucznemi o- 
kla-kami, najdowodniśj przekonał słucha- 
chaczów, że tylko kraj dla swobody sejmu, 
dla swego honoru, powinien żądać jedno
myślnie złożenia mandatów przez delega
cję, atóra nie umiała uzyskać tych praw, 
jak’ by nam przyznano, gdyby delegaci 
więcej sprawę kraju w sercu swćm mieli.

„Delegacja nie popisała się wcale —  
rzekł sz. mówca — ministrowie tylko po
pisali się, (oklaski) oni widząc uległość 
naszych posłów obiecywali złote góry, a 
gdy zgodę na swe projekta od delegatów 
uzyskali, wtedy ze wzgardą ich traktowali, 
a nawet nie chcieli postawić na porządek 
dzienny rezolucji. Gdyby delegacja natych
miast po swćm zebraniu w Wiedniu do
magała się usilnie postawienia sprawy re- 
zolucyjnćj i uczyniła zależnem odjćj przy
jęcia, condilio sine qua non, dalszy swój u- 
dział w radzie państwa, bylibyśmy dzisiaj 
przyi ijmniśj wiedzieli, na jakim stać nam 
wypada gruncie. Delegacja zasłużyła na 
wotum nieufności (oklaskijl i sądzę panowie, 
że n a c i s k  ze strony kraju, nie zaś sejmu 
p. w i n i e n  być zrobiony. Dlatego jestem za 
przyjęciem drugiego ustępu wniosku p. Sze- 
ligiewicza.11

Przy głośnych okrzykach na cześć mó
wcy. zgromadzenie postanowiło zamknąć 
dyskusję i przystąpić do głosowania, w sku
tek którego wniosek p. Szeligiewicza utrzy- 
m tł się prawie jednomyślnością w całśj 
osnowie, jaką przesłałem wam zaraz tele
grafom. (Obacz art. wstępny w poprzednim 
numerze Kraju. Red.)

Po czćm piezydujący o godzinie trzy 
kwadranse na ósmą zamknął posiedzenie, 
wzywając wraz z posłem Rutowskim do 
zebrania składek nie na miedzianą, tylko 
na srebrną trumnę, zgodnie z wolą całego 
K r a j u ,  dla wiekopomnego prawodawcy i 
Króia. Kazimierza Wielkiego.

Po tauowiono złożyć komitet w tym ce- 
!u i zebrano zaraz na usilne domaganie 
się zgromadzenia 30 kilka z łr , które doj
dą z innemi składkami swego przezna
czenia.

(€)  L w ów  28 czerwca. (Koresp. „Kraju.“) 
Tt-k-gram uprzedził mnie już zapewne 

: słamem wam treści uchwał zapa- 
f ca wczorajszem zgromadzeniu wy- 

. oniósł jak niespodziewanie one 
wyoadły. posyłam wam zatem tylko szcze
gółowo sprawozdanie.

Wyborcy zebrali się bardzo licznie, 
chwil zagajenia posiedzenia cały ob- 
jy - worobok dziedzińca ratuszowego 

bj< tak ..rzepełniony, że późnićj przybyli 
wyborcy, iie mogli się już pomieścić i 
zmuszeń; byli zadawalniać się miejscem 
w przedsionku. Dodać należy, że wszy
stko okna pierwszego i drugiego piętra 
ząivf« były przez publiczność, szczególnie 
przez p łeć piękną.

,P zagajeniu posiedzenia przez p. F e
liksa P akowskiego i obraniu za prze
wodniczącego radnego miasta p. Żaaka za
brał głcs dr. Ziemiałkowski.

Tak mowy posła Ziemiałkowskiego jako

też i  innych wyborców nie mogę wam dać 
dosłownie, nie będąc stenografem, sądzę 
wszakże, że dostateczną będzie dla czy
telników ich treść, o ile można dokładua.

Poseł dr. Z i e m i a ł k o w s k i :  Trzykroć 
obywatele miasta wynieśli mnie do godno
ści posła swego, godności najwyższej jaka 
może spotkać obywatela. Posłowałem w r. 
1848, 1861 i 1867.

Pierwsze moje posłowanie przerwane 
zostało wygnaniem, drugie więzieniem, a 
po trzeciem spadł na mnie cios boleśniej
szy stokroć od poprzednich, bo jeżeli 
mam wierzyć zapewnieniom dzienników, 
spotkało mnie wasze niezadowolenie.

Obywatele! jeżeli istotnie tak jest, je 
żeli rzeczywiście postępowanie moje ścią
gnęło na się wasze niezadowolenie, tedy 
proszę was, wierzcie mojemu zapewnie
niu, że ja  mam spokojne sumienie, gdyz 
postępując tak, jak mi ono nakazywało, 
byłem silnie przekonany, iż najlepiej służę 
krajowi.

Obywatele! kiedy w r. 1867 występując 
jako kandydat poselski, wypowiedziałem  
przed wami moje wyznanie wiary, wyście 
się na nie zgodzili, gdyż wybraliście mnie, 
a teraz pytam, czy jest w stanie mi kto 
zaprzeczyć, że od tej wiary odstąpiłem  
choćby na jotę?

Na zgromadzeniu przedwyborczem po
wiedziałem wówczas, że chcę walczyć pod 
godłem wolności i nar- r rości, gdyż jako 
polak jednego pojęcia bez drugiego nie 
rozumiem. W powyższym kierunku oświad
czyłem tedy, że będę za wolnością su
mienia, mowy, stowarzyszeń; w drugim 
zaś, że będę za rozszerzeniem autottomji, 
za oddaniem krajowi władzy nad szkoła
mi, ustawodawstwa gminnego na podsta
wie zasad wyrzeczonych w dyplomie paź
dziernikowym. Pytam więc, czy odstąpiłem  
od tych zasad?

Wiem, że zapytacie może o skutki ta
kiej polityki. Pod tym względem sądzę, 
że w pierwszym kierunku przecie tak bar
dzo żalić się nie możemy, bo nie zaprze
czycie mi panowie, żebyśmy zupełnie nie 
mieli wolności. Prawda powiecie mi: to 
cośmy dostali, to nie zasługa delegacji; 
niemcy potrzebowali wolności dla siebie, 
więc i nam ją dali, tak jest panowie, lecz 
ja nie podniosłem tego w tym celu, aby 
okazać że my nie bez zasług, ale dlatego, 
aby wam dać dowód, żeśmy nigdy od za
sady wolności ani na krok nie odstępo
wali (? )  wiedząc, że ona stanowi pierwszy 
warunek naszego bytu, i że jak słusznie 
dziennik Journal des Debats niedawno po
wiedział : „Polacy straciwszy wolność, stra
ciliby prawo do niezawisłości.11

Co dię tyczy drugiego kierunku, to cho
ciaż zdobycze nasze nie odpowiadają na
dziei kraju, zawsze przecie nie mogą być 
uważane jako małoznaczące.

Mamy język nasz w szkołach ludowych 
i średnich, a dziś już w sądach i urzę
dach, mamy radę szkolną. Kraj uzyskał 
dalej ustawodawstwo gminne karne i cy
wilne w tych przedmiotach, które do kom
petencji sejmu należą. Przywrócono wre
szcie zasady dyplomu październikowego,
0 ile to się zrobić dało. Podczas bowiem
g H y  / l y p l n n ł  I w ł o — y  ex.A t^yb'W Ojo

sejmu, oddając resztę radzie państwa, to 
azis piay wrócono zupełnie odwrotną za
sadę.

Jako najważniejszą jednak zdobycz uwa
żam to, iż w delegacjach państwa krajowi 
naszemu zawarowano odrębność, albowiem 
jak panom wiadomo, wybierają do de
legacji posłowie galicyjscy, a nie rada 
państwa.

Prawda, że to wszystko mało jeszcze, 
ale pomnijcie panowie, że jeżeli delegacji 
nie udało się uzyskać więcej dobrego, to 
natomiast zapobiegła ona nieraz wielkie
mu złemu, że tylko dla przykładu wspo
mnę przeszkodzenie sprzedaży znaczniej
szych dóbr koronnych.

Pamiętajcie zresztą i o tem panowie, 
że nas tam było trzydziestu kilku, i że 
walka z tak silnym nieprzyjacielem nie 
mogła pewnie wypaść dla nas zupełnie 
korzystnie.

Myśmy się panowie nie łudzili tem, że 
wielkie zyskamy koucesje. sądzę wszakże, 
iż dlatego, że się nam zaraz wszystko nie 
udało, nie należy przecież ustawać w pracy.

W łaśnie byłem wtedy w więzieniu, kiedy 
w kraju poczęło się wyrabiać przekona
nie, że jałowa, bezczynna opozycja w iel
kich nam nie przyniesie korzyści, że nam 
trzeba się wziąć do pracy, dlatego też 
wybierano takich tylko posłami, którzy 
przyrzekli, iż mandat do rady państwa 
przyjmą. Kraj bowiem nie chciał dłużej 
już znosić tego, aby w Wiedniu radzono
1 postanawiano o nas bez nas.

Dlatego też, panowie, występując w sty
czniu 1867 r. jako kandydat, oświadczy
łem, że mandat przyjmę.

Od tej chwili aż do zebrania sejmu za
szła okoliczność obudzająca mniemanie, 
że nie trzeba wysyłać do rady państwa. 
Okolicznością tą było cofnięcie adresu w 
sejmie. Ja wniosku tego nie pisałem, wię
kszość go postaw iła, ale okoliczność ta 
panowie, nie mogła zmienić przekonania, 
że skutecznie by było nie posyłać dele
gatów do rady. Kraj bowiem nie żądał, 
aby taki lub inny posłano adres, ale chciał 
by broęiono praw jego.

Powołuję się na sprawozdania steno
graficzne, że wszystko, co powiedzianem  
było w adresie, delegacja powtórzyła w 
radzie państwa.

Zeszłego roku w sejmie poruszono zno
wu tę kwestję i ja  znowu powiedziałem, 
że należy wysyłać, bo chociaż konstytu
cja z r. 1867 nie zadawalniała kraju, je 
dnak zostawiona w niej możność zmiany 
wymagała, abyśmy poszli do Wiednia.

Zresztą wiadomo panom przecie, że o- 
pozycja bierna ostrzejszą jest od czynnej 
i wtedy jej się imać należy, jeżeli już 
wszystkie inne środki wyczerpane zostaną. 
Tych środków panowie, jeszcze nam nie 
brak, a wierzcie mi panowie, że jeżeli 
byłem i jestem dziś przeciw biernej opo
zycji, to nie z bojaźni pewnie.

Panow ie! dziś nie sztuka być opozycją; 
ja  byłem nią wtedy, kiedy ona wiodła na 
szubienicę, nie lękałem  się wtedy jak i 
dziś się nie ustraszę, ilekroć naród zapu
kał do mnie, zawsze odpowiadałem: jestem.

Opozycja bierna prowadzi nas wstecz, 
a nam trzeba panowie, wśród pracy po
stępować naprzód. 1 dziś jeszcze powta
rzam. nie chciałem  wystąpić z rady pań-
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stwa, bo uważam się za żołnierza, który 
dopóki walka nieskończona, placu boju o- 
puszczać nie powinien. Wróciłem panowie 
bez honorów, bez tytułów, pugilares mój 
wysechł, a i mnie chleb wiedeński nie u- 
tuczył, więc przypuścicie, że jeżeli tam 
pozostałem , to jedynie dlatego, aby wal
czyć dla kraju do ostatniej chwili, ho to 
uważałem za mój najświętszy obowiązek.

Poseł hr. G o ł u c h o w s k i :  Zrozumiecie 
panowie, że nie moją rzeczą stawać w o- 
brouie delegacji, skoro nic miałem w niej 
udziału, mimo to jednak potwierdzić mu
szę, że delegacja będąc w Wiedniu, wszy
stkich sił dokładała, wszelkich możliwych 
używała środków, aby rezolucję osięgnąć.

Źe się jej to nie powiodło, nie winna 
delegacja, ale winni temu dzisiejsi sterni
cy rządu, którzy są nam nieprzychylni. 
Ja myślę jednak, że pomimo chwilowego 
niepowodzenia, dojdziemy przecież do ce
lu, i dla tego , że jestem przekonany, iż 
rezolucję w Wiedniu przecież wywalczyć 
zdołamy, zgadzam się na obesłanie rady 
państwa.

Dziś panowie, trudno o jej utrwalenie 
w Wiedniu, trudno dlatego, że rezolucja, 
a mianowicie punkt jej ósmy, nie jest do
statecznie wyjaśnioną. W radzie państwa 
zwrócono już na to naszą uwagę, a mini
strowie opierali właśnie swoją niechęć 
przeciw rezolucji na tym punkcie, żąda
jąc wyjaśnienia, czego właściwie w tym 
punkcie żądamy.

Byłbym też zdania, aby żądania wyra
żone w tym ustępie dokładnie określić, 
a wtedy nie w ątpię, że będziemy mogli 
wszystko, co zawiera rezolucja, uzyskać, 
wyjąwszy może ustawodawstwa cywilnego 
i karnego, na którem nam nie tyle zale
ży, jak raczej na zastosowaniu pewnych 
jego części do naszych potrzeb.

W idzicie tedy panowie, że s p r a w a  re-  
z o l u c y j n a  j e s z c z e  n i e  s k o ń c z o n a ,  
d l a t e g o  s ą d z ę ,  ż e  o p u s z c z a ć  j e j  
n i e  n a l e ż y  —  owszem sądzę, że ustę
py niektóre w sejmie wyjaśnić trzeba —  
i dopiero z tak zrozumiałym aktem sta
nąć do walki w radzie państwa.

Do słów posła Ziemiałkowskiego w tej 
sprawie dodać muszę, że przebył on rze
czywiście, broniąc sprawy delegacyjnej w 
Wiedniu, niejedną cierpką chwilę, dziś 
powrócił bez większego majątku, bez za
szczytów, bez tytułów. Tak czystemu, tak 
wzniosłemu charakterowi panowie, hołd 
złożyć powinniśmy. Skoro sejm rezolucję 
znowu uchwali, odnowi się walka w W ie
dniu. Dziś z prawdopodobieństwem nie 
można powiedzieć, jak ta walka wypadnie, 
jednak dziś już potwierdzić m ogę, że w 
sferach najwyższych pragną z nami poro
zumienia.

W tem też macie panowie wytłómacze- 
n i e , dlaczego ja jestem przeciw złożeniu 
mandatów. Złożenie to byłoby mojem zda
niem wtedy na miejscu, gdyby sprawa re
zolucji już była skończona, lecz dziś skoń
czoną nie jest jeszcze.

Opozycja bierna moi panowie, to śro
dek ostateczny, to miecz obosieczny, wierz
cie mi, że rząd z opozycji tej ucieszyłby 
się ty lko, dałaby mu bowiem sposobność 
oparcia eie na zywluiaiS nieprzyja
znęcił. W Czechach związał się on z niem- 
cami, u nas złączyłby się z żywiołem sil
nym, wprawdzie nie moralnie ale licze
bnie. Takiej opozycji obawiam się pano 
wie, a to d latego, że prowadzi do nader 
szkodliwych dla kraju następstw.

W dalszym toku mowy zbija mówca za
rzuty, jakobyśmy żadnej nie mieli wolno
ści; najlepszem zaprzeczeniem tego za
rzutu jest właśnie nasze zebranie, — a 
co do narodowości, cofnijmy się o lat 
20 i porównajmy ówczesne nasze położe
nie z dzisiejszem, a przekonamy się , że 
i pod względem narodowości wieleśmy zy
skali.

Mówca kończy wezwaniem, aby kraj 
dopiero po wyczerpaniu wszystkich środ
ków, jakich dziś jeszcze ma podostatkiem, 
przeszedł do opozycji, bo dziś jest to 
jeszcze rzecz przedwczesna.

Po lir Gołuchowskiro zabiera głos po
seł dr Smol ka .

Mówca oświadcza na wstępie, że sta
nowisko, jakie w tej kwestji zajmrje, zna
ne już jest z jego wystąpień w sejmie. 
W kwestji tej brał on żywy udział, a wnio
sek jego był genezą rezolucji.

Powołaćiiym się tedy mógł tylko na 
rozprawy sejmowe z owych czasów, aby 
okazać, co dalej czynić należy, gdyż do
tychczas nic się takiego nie sta ło , coby 
przekonanie moje zachwiać mogło, że pro
ponowany przezemnie środek nie jest naj
lepszym.

Koledzy moi stojąc w obronie sejmu i 
delegacji potępili wprost mój wniosek, 
muszę więc stanąć w jego obronie tem 
bardziej, że winienem to także i wybor
com moim, aby się przekonać, czy zaufa
nie ich posiadam jeszcze czy nie (rzęsiste 
oklaski, głosy: ufamy ci! ufamy).

Pozwolą tedy szanowni koledzy moi, 
że odpłacając piękne za nadobne, skryty
kuję postępowanie w tej sprawie w sejmie. 
Zastrzegam się przytem przeciw wszelkim 
zarzutom, jakobym występował przeciw 
osobom pojedynczym; mnie panowie idzie 
o rzecz a nie osoby, bo jakkolwiek prze
konany jestem , że delegaci źle postąpili, 
wiem jednak, że działali zawsze w dobrej 
wietze.

Już w r. 1861 byłem przeciw obesłaniu 
rady państwa, wybrany przecież do n iej, 
widząc że tam nie ma co robić, a nie 
chcąc złamać solidarności, jaką związa
liśmy s ię,  ratowałem się urlopami.

Pytam się, z czem powróciła w r. 1867 
nasza delegacja? z większemi podatkami, 
z bezpośredniemu wyborami i z ustawami 
grudniowemi, które koniec położyły na
szym nadziejom. Otóż kiedy delegacja raz 
już z takim zapasem niespodzianek powró
ciła , pytam się , na cóż było w r. 1868 
posyłać ją znowu?

Poseł Ziemiałkowski podnosi to, jako 
korzystną zdobycz, że można zmienić kon
stytucję , ale pytam s ię , czy w takim skła
dzie rady, w której nie ma trzeciej nawet 
części autonomistów, da się zmiana wy
magająca ich dwie trzecie części przepro
wadzić? Nie, panowie, to złudzenie.

Chcą jedni, aby posyłać tak długo, 
póki coś nie uzyskamy, —  z tem panowie 
nie 7.28 Iza się nasz honor narodowy; 
chcą drudzy, aby iść i powiedzieć im tam 
słowa prawdy,—  ależ, panowie, pójdzie
cie tam, powiecie lalka mów problema

tycznej wartości, lecz wtedy wyjdą niem
cy do bufetu, do głosowania zaś przyjdą 
i pomimo mów waszych przejdą nad ży
czeniami waszemi do porządku dziennego

Przekonany jestem , że delegacja nie 
przeparłaby rezolucji, gdyby się nawet 
z samych Demostenesów składała, ale 
czego jej przebaczyć nie m ogę, to owego 
strasznego milczenia, kiedy uchwalano 
ustawę o stanie oblężenia w Pradze i usta
wę wojskową. Tem milczeniem zadała nam 
delegecja klęskę moralną.

My panowie, cośmy zawsze i wszędzie 
walczyli pod godłem „za naszą i waszą 
wolność,“ z łaski naszej delegacji musie
liśmy się tego doczekać, że w obronie 
wolności naszej stawał ksiądz Greuter 
(oklaski).

A niech powiedzą ci panowie, co zy
skaliśmy tem milczeniem? (głos: nowe po
datki i 800,000 wojska!).

W r. 1861 mieliśmy tam stanowisko 
poważne, nawet u nieprzyjaciół na
szych sympatyczne. Dziś delegacja bier- 
nem swojem zachowaniem się doprowa
dziła do tego , że nasi naturalni sprzy
mierzeńcy autonomiści opuścili nas, a 
niemcy wzgardzili nami, choć wysługiwa
liśmy się im jak ów Jakób, starający się 
o rękę Racheli. Ta klęska moralna naj
więcej mnie panowie obchodzi, bo szkodę 
materjalną, czas i okoliczności poweto
wać m ogą, ale od klęski moralnej obra
żone poczucie narodowe odwraca się ze 
wstrętem.

Pokazało s ię , że sejm i delegacja nie 
pojęły tego ruchu olbrzymiego, nie umiały 
korzystać z chwili, w której mogły uchwy
cić w ręce swe losy całego narodu. Lecz 
nie traćmy nadziei, prawda zawsze zwy
ciężyć musi, i dziś mimo błędów przez 
delegację popełnionych i jeszcze popełnić 
się mających, zwyciężymy! (brawo). Ale 
to, cośmy mogli ‘ zyskać przez niewysyła- 
nie delegacji dzisiaj, uzyskamy może po 
dziesiątku lat po zużyciu najlepszych sił 
naszych, osiągniemy może ofiarą krwi ty
sięcy egzystencji; wzywam was panowie, 
przyczyńcie się dzisiejszemi obradami do 
tego, abyśmy przynajmniej nie splamili 
naszego honoru narodowego (przeciągłe 
oklaski).

Poseł Dubs :  Głosowałem w sejmie za 
obesłaniem rady, a głosowałem dlatego, 
bo wiemy z doświadczenia, że kto własnej 
nie broni sprawy, ten ją przegrać musi. 
Polityka stronnictwa przemawiającego za 
obesłaniem jest polityką teraźniejszości; 
polityka opozycji jest także polityką zdro
wą, ale w przyszłości.

Mąż stanu, który do niedawna stał na 
czele rządu naszego, wskazał wam już 
panowie różnicę między położeniem na- 
szem od r. 1861 do r. 1868, ja rozpocznę 
od r. 1848.

Któż nie wie panowie, że w owych cza
sach mówić po polsku było grzechem, 
ubiór polski był zdradą stanu, a kto był 
polakiem, ten nie mógł się spodziewać 
w życiu swojem pomimo talentu i pracy 
dójść do jakiego znośniejszego stanowi
ska. Nad brzegami Peltwi tak dobrze i 
płynnie mówiono po niemiecku, jak nad 
brzegami Renu.

Oóż za różnica dzisia j! pololti język  
w szkołach i urzędach, czy panowie są
dzicie że to mało? to byt nasz. Pojmuję 
ja szlachetną niecierpliwość Smolki, ależ 
pamiętajcie o tem, że niecierpliwość czę
sto najlepszą sprawę popsuć może, za
miast jej pomódz. W iem, że oba stron
nictwa mają cel jeden przed sobą; pierw
sze wszakże dąży doń drogą legalną; do 
czego zaś stawianie biernego oporu do
prowadzi, domyśleć się łatwo. Panowie, 
Rzymu nie zbudowano w jednym dniu, 
a myż chcielibyśmy odbudować cały byt 
państwowy i nąrodowy w jednej chwili, 
bo przecież w życiu narodów lat kilkana
ście to jedna chwilka.

Dzieje uczą, że istnieje konieczność hi
storyczna tak na polu wyznaniowem jak 
na polu politycznem. Pierwszej dowodzi 
istnienie judaizmu, a koniecznością poli
tyczną jest także byt narodu istniejącego 
od lat tysiąca. Jeżeli więc istnieje taka 
konieczność, dlaczegóż więc uciekać się 
do środków ostatecznych? Zresztą, pano
wie, rząd jest naszym dłużnikiem, ale je 
żeli dłużnik płacić nie chce długu odrazu, 
czyż nie lepiej zgodzić się, żeby oddawał 
ratami? Wiem niestety, że wielu mnie 
zrozumieć nie zechce, ja  jednak nie prze
stanę ostrzegać przed zbytnią gorliwością, 
która często najlepszą sprawę pogorszyć 
może.

Po przemówieniach wszystkich czterech 
posłów zażądał głosu dr. Ludwik W o l 
s k i  i w  mowie obsypywanej ciągłemi o- 
klaskami, najświetniejszej niezawodnie ze 
wszystkich, jakie na tem zebraniu powie
dziane były, dowiódł faktami i cytatami 
z sprawozdań gazet niemieckich z posie
dzeń rajchsratu, że bardzo często w kwe- 
stjach, gdzie szło o zyskanie swobód oby
watelskich, delegacja milczała albo też 
głosowała przeciw nim.

Rada państwa uchwaliła § 4 ustawy 
o zgromadzeniach, a wiecie panowie komu 
tę uchwałę zawdzięczać mamj', oto niem- 
com, kraińcom, słoweńcom, ale nie naszej 
delegacji, bo nasza delegacja głosowała 
p r z e c i w  uwolnieniu zgromadzeń wybor
czych od rygoru, pod który są podcią
gnięte wszelkie inne zgromadzenia.

Na tem samem posiedzeniu popełniono 
inny błąd jeszcze. Wydział wnosił, aby 
władzom politycznym służyło prawo nie- 
dozwalania na zawiązywanie się stowarzy
szeń, w dwóch tylko, słusznych zresztą 
wypadkach. Wstecznikom zdawało się to 
zbyt liberalne i wnieśli poprawkę, aby 
władze polityczne mogły bronić tworzenia 
stowarzyszeń w trzecim jeszcze przypadku, 
gdy je uznają za niebezpieczne dla pań
stwa fstaatsgefdhrlich) - Ty111 sposobem za
wiązywanie stowarzyszeń zależy dziś od 
widzimisię władz policyjnych, a zawdzię
czać to powinniśmy naszej delegacji, bo 
wsteczna ta poprawka byłaby upadła, gdy
by jej nie poparła nasza delegacja!

Na 32 posiedzeniu rady państwa po
stawiono wniosek zażądania od rządu, aby 
rozwiązał radę stanu, ten ostateczny przy
tułek biurokracji. Sami niemcy przema
wiali za tem , aby panów radców stanu 
przeniesiono w stan spoczynku, gdyż na 
tp zasłużyli; a jeżeli nic oni, to z a s łu ż y ł  
na to kraj, aby go od nich raz oswobo- 
dzić. - . 'oI delegacja j a k  j e d e n  u ąż

g ł o s o w a ł a  p r z e c i w  t e m u  w n i o 
s k o w i .

Mówca przechodzi do wniosków Rosera 
żądających zniesienia loterji, i wyrzuca 
delegacji, że głosowała p r z e c i w  temu 
wnioskowi.

Widzicie więc panowie, że o liberalizmie 
naszej delegacji wieleby się dało powie
dzieć. Nie biorąc w niczem inicjatywy, 
postępowała ona, pod pozorem umiarko
wania, tak , że nas polaków, weteranów 
wolności, okrzyknięto za wsteczników, feu- 
dałów i klerykałów. Walkę o wolność wy
puściliśmy niby w' dzierżawę niemcom, a 
oni ją niejako zmonopolizowali dla siebie. 
Nasi wysłannicy, albo głosowali przeciw 
liberalnym wnioskom, albo jeżeli je po
pierali to tak niestauowczo, że rumienić 
się nam za nich należy, (oklaski.)

W dalszym ciągu swej znakomitej mowy, 
dr. Wolski dowodzi, że sejm powinien był, 
kiedy hr. Beust stał jeszcze słabo, zająć 
silne stanowisko, powinien był przyjąć tę 
rękawicę, którą rząd mu cisnął, tem bar
dziej że rząd sam federalistów pchał w 
jeden obóz.

Mówrca zarzuca dalej delegacji brak sta
nowczości i energji. Głosowała ona za 
adresem centralistycznym rady, podpisała 
to co w adresie własnym potępiła, w cza
sie rozpraw nad stanem oblężenia w Cze
chach nikt głosu nie zabrał, toż samo i 
podczas rozpraw nad ustawą szkolną.

Po długich krzykach w dziennikarstwie 
zdecydowali się wreszcie delegaci opuścić 
posiedzenie przy obradach nad ustawą 
szkolną, ale jak to uczynili? w tak chwiej
ny sposób, że sami niemcy żartowali z nich. 
Podczas gdy Giovanelli i Thoman z całą 
energją wnieśli protest, nasi delegaci pro
test, uznali za niepotrzebny.

Wydobywała delegacja czasem miecza, 
to prawda, ale machała nim w powietrzu 
i pierw go zawsze wyszczerbiła. Widzę 
w tem analogję popierania powstania w 
r. 1863. Tam demonstrowaliśmy orężnie, 
tu demonstrujemy parlamentarnie.

W liście do p. Szujskiego twierdzi pan 
Ziemiałkowski, że ci, co głosowali prze
ciw uchwale drugiego marca, nie czynili 
tego, ponieważ nie chcieli obesłania rady 
państwa, ale dlatego, że w iedzieli, iż u- 
cliwała ta i bez nich będzie miała wię
kszość po sobie. Tak jest, panowie, tak 
było i tak samo postępowaliście panowie 
w delegacji, przy głosowaniu nad konsty
tucją grudniową; głosowaliście przeciw, 
dla demonstracji, wiedząc, że i bez was 
zostanie ona uchwaloną.

Gdy przy rozprawach nad konstytucją 
wniósł poseł Gross, aby prawo czynienia 
zmian w sposobie wysyłania reprezentacji 
do rady państwa służyło sejmom krajo
wym, nie było za nim */3 części głosów. 
Ale i za przeciwnym wnioskiem komisji 
a/3 części głosów także nie było. Niemcy 
byli w kłopocie, z kłopotu wyratowali ich 
polacy.

Osądźcie panowie, czy po tem wszyst- 
kiem nie działano umiarkowanie, jeżeli 
postępowanie naszej delegacji w Wiedniu 
nazywam tylko „zamało energicznem?"

Wykazawszy tym sposobem błędy przy 
obronie praw liberalnych i narodowościo
wych, d r  Wolski p o s t a w i ł  w p i n s p l r  n a s i ę -
pujący: „Wyborcy miasta Lwowa wyra
żają nadzieję, że posłowie ich wpływać 
będą na to, aby sejm z większą stanow
czością i energją tudzież z uwzględnie
niem ducha i dążności wieku bronił praw 
krajowych.

Radny A r m a t y s  w dowcipnej mowie 
odpowiada pp. Ziemiałkowskiemu, Gołu- 
chowskiemu i Dubsowi.

Dr. Ziemiałkowski, powiada mówca, u- 
sprawiedliwia delegację a tem samem i rząd, 
który dał nam to co dał i czechom, choć 
czesi stoją w opozycji. Mówi p. Ziemiał
kowski, że podatki są mniejsze; pytam się 
panów, czy to prawda, czy my dziś nie 
płacimy więcej? Pan Ziemiałkowski po
wołuje się na odwagę swoją, z jaką sta
wał w opozycji wtedy, kiedy za nią,pro
wadzono pod szubienicę. Odpowiem p. Z., 
żeśmy go za tę odwagę jego wtedy na 
rękach nosili, daj Boże żebyśmy tak i 
dziś zrobić mogli.

Hrabia Gołuchowski pociesza nas jak 
matka dzieci swoje: „Bądźcie cicho i spo
kojnie a dostaniecie kawy." (wesołość i 
oklaski.) Na to odpowiem, że dobrzeby 
to było, gdybyśmy byli jeszcze dziećmi.

Pan Ziemiałkowski zaręcza, że powró
cił bez zaszczytów, bez honorów, z pró
żnym pugilaresem. Moi panowie, to wszy
stko rzeczy prywatnej natury, wszelako 
sądzę, że za politykę, jakiej się delegacja 
trzymała w radzie państwa, należałaby 
się przecież odznaka, to jest nie od nas, 
bo my z delegacją naszą kompletne zro
bili fiasko.

Pan Dubs chce od dłużnika przyjmować 
dług w ratach. Zgoda; ale co pan Dubs 
wtedy zrobi, gdy dłużnik nie zechce na
wet rat płacić? (wesołość.) Delegaci wy
jechali pospiesznym pociągiem, rezolucję 
zaś wysłano pociągiem towarowym (weso
łość). Zanim przeszedł towar ten kwaran
tannę i dostał się do Wiednia, nie można 
go już było przedać, bo nie było jarmar
ku (wesołość). Ale spedytor obejrzał towar, 
powiedział, że bardzo dobry; przyjedźcie 
na drugi rok na jarmark, a sprzedacie 
go (wesołość).

Moi panowie, z tym towarem chce de
legacja znowu wyruszyć; a czy sądzicie, 
że go sprzeda?... nie... jak dziś nic nie 
zyskała, tak i za rok nie zyska; bo i de
legacja tu tak wiele hie w inna, tylko 
rząd. Delegaci w tem ciężko zawinili, że 
nie stanęli jawnie jako synowie tej części 
Polski. My, panowie, dla Austrji i dla 
Habsburgów wylejemy ostatnią kroplę krwi 
naszej; ale niech nas za to zostawią po
lakami i pozwolą się nam rządzić po 
polsku (oklaski). W ten sposób da Bóg, 
że i inne części ojczyzny naszej połączą 
się z nami.

Posłowie nasi, delegaci nasi, zeszli z 
szerokiego pola Polski i zaczęli się bawić 
w austrjacko-niemiecko-galicyjskich pola
ków (oklaski). Rząd musiał zmianę taką 
podejrzywać, i dlatego też żadnych ży
czeń naszych nie chciał i nie chce u-
w zględ n ić .

Mową tą p. Armatys przyczynił się 
wiele do zwycięztwa opozycji.

W niosek, który p. Armatys postawił, 
brzmiał pierwotnie: „Wyborcy wierzą w 
patrjotyzm posłów; sądzą jednak, że tylko 
wniosek Smolki doprowadzi nas do celu.“

Następnie wniosek ten sformułował sekre
tarz, czy może sam p. Armatys, w sposób 
następujący: „Zgromadzenie wyborców o- 
świadcza i posłom swoim poleca, aby w 
sejmie wniosek Smolki popierali i dele
gacji do rady państwa nie wysyłali-“

Pan W i d m a n  i p. S e m i l s k i  mó
wili również za nieobsyłaniem (ostatni 
chce nieobesłania na t e r a z ) .

Pan Ziemiałkowski na zarzuty czynione 
mu przez poprzednich mówców, odpowie
dział bardzo słabo, zastawiając się np. 
przeciw kategorycznym pociskom wymowy 
dra Wolskiego „nieprzygotowaniem“ lub 
„zapomuieniem tylu głosowań," a co do 
loterji tym argumentem, że „nikt na nią 
stawiać nie każe.“

Zresztą nadmienić winniśmy — choć 
z przykrością — że obronę p. Ziemiał
kowskiego przerywano ciągłem sykaniem, 
tak dalece, że mówca nawet kilkakroć 
zamilknąć i przeczekać był zmuszony, aż 
się burza uciszy.

P. Ziemiałkowski skończył obronę swoją 
słowy: „Trzeba czekać, panowie, i mieć 
cierpliwość, a dojdziemy do celu.“

Pan D o b r z a ń s k i  potępia obydwa te 
kierunki, jakie się w mowach wyborców 
zarysowały, bo o b y d w a  są  s k r a j n e m i .  
S t a ć  p o w i n n i ś m y  p r z y  r e z o l u c j i ;  
j e s t  to o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l s k i m ,  
k o n i e c z n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą ,  ale to 
nie wyklucza tego, że n i e o b e s ł a n i e  
r a d y  m o ż e  b y ć  ś r o d k i e m  d o  u z y 
s k a n i a  r e z o l u c j i ,  r ó w n i e  d o b r z e  
j a k  o b e s ł a n i e .  Nieobesłanie byłoby 
może dobre, gdyby obalić mogło rząd; 
ale tej pewności nie mamy; —  może obe
słaniem prędzej rząd dzisiejszy zwalimy; 
należy rozważyć i wybrać, co będzie sto- 
sowniejszem w danej chwili.

W dalszym ciągu mówca uderza gorąco 
na posła Ziemiałkowskiego, któremu jako 
przywódcy całą winę złego przypisuje.

Panowie, — mówi —  p. Ziemiałkowski 
odważył się utrzymywać tu, że dla dobra 
kraju—-gdyby nawet wyborcy tego żądali — 
nie złoży mandatu. (Ziem. przerywa: Ja 
tego nie powiedziałem.)

D o b r z a ń s k i .  Powiedziałeś: Nie złożę.
Poseł Z i e m i a ł k o w s k i :  Zaprzeczam 

i powołuję się na sprawozdanie steno
graficzne. (Zamieszanie, głosy: Dosyć! 
dosyć!)

D o b r z a ń s k i .  Ja sądzę, panowie, że
śmy powinni s e j m o w i  r o z w i ą z a ć  ręce .  
To bowiem będzie punktem wyjścia do 
dalszej akcji politycznej; do czego zaś 
ona doprowadzi — czy do zerwania z rzą
dem, czy do żądania od niego jłk ich  rę
kojmi, że żądania nasze wypełni — tego 
dziś jeszcze przewidzieć nie można. Jeśli 
sejm będzie miał wolność czynienia, co 
uzna za potrzebne,’ wtedy ministerstwo 
będzie musiało traktować z nami.

Federalistom odpowiada mówca, że my 
przedewszystkiem na to patrzyć powin
niśmy, co nam własny interes dyktuje. 
Powiadają ci panowie, że trudno uzyskać 
rezolucję, a utrzymują, że system federa
cyjny da się przeprowadzić; tylko ludzie 
zacietrzewieni mogą coś podobnego utrzy
mywać.

Poseł S m o l k a  w replice swej powiada, 
i* deleptacia powinna się była wstydzić 
wysługiwać się niemcom aż do obrzydze
nia; powinna się wstydzić, że nie stawała 
w obronie wolności w Czechach.

Mówca podnosi jeszcze raz z naciskiem, 
że to, czego delegacja nie zyskała na 
drodze łatwej, my odzyskamy po latach 
i może za okupem z krwi tysięcy egzy
stencji.

O godzinie 8 wieczorem przystąpiono 
do głosowania. Tak wniosek Armatysa jak 
Dobrzańskiego przyjęto jednogłośnie-Wnio
sek W olskiego—będący zbyt łagodną kon
kluzją ostrych a słusznych i wymownych 
zarzutów — upadł.

(C) L w ów  2.9 czerwcu. (Kor. „Kraju".) 
Rada miejska zajmowała się wczoraj na 
nadzwyczajnem posiedzeniu, głównie spra
wą uświetnienia obrzędu pogrzebowego 
zwłok Kazimierza W., tudzież sprawą usy
pania kopca na pamiątkę unji lubelskiej

W pierwszej sprawie postawiono wnio
sek wysłania z ramienia gminy deputację 
z burmistszem na czele do Krakowa dla 
wzięcia udziału w obchodzie pogrzebowym- 
Do deputacji tej wybrano radnych Towar- 
nickiego, YVieczyńskiego i Adama Miła- 
szewskiego. Zarazem uchwaliła rada, aby 
każdemu z tych deputowanych wypłacono 
z kasy miejskiej na koszta podróży P° 
złr. 50, prócz tego ma burmistrz otrzy
mać 100 złr., którą to kwotą w razie, 
gdyby projekt sprawienia srebrnej trumny 
dla zwłok królewskich przyszedł do skut
ku, rada do składki w tym celu urządzo
nej przyczynić się postanowiła.

W sprawie zaś ustąpienia gruntu pod 
kopiec, który ma być usypanym na pa
miątkę obchodu unji lubelskiej, wniosła 
sekcja HI. w myśl prośby posła Smolki:
1) udzielić gruntu na usypanie kopca pa
miątkowego w miejscu zwanem „Stare zam- 
czysko“ na szczycie góry zamkowej, po
zostawiając komitetowi urządzającemu ob
chód unji lubelskiej, wyjednanie u władz 
właściwych pozwolenia do przeniesienia 
stojącego tam obecnie znaku mierniczego;
2) wyasygnować z kasy miejskiej’ 350 złr. 
jako pierwszy datek do składki narodo
wej na koszt usypania tego kopca; 3) dać 
z zapasów gminy potrzebną do przewozu 
ziemi ilość taczek i innych narzędzi.

Zarazem polecono urzędowi budowni
czemu, aby był przy robotach około kopca 
pomocnym.

Sprawa teatru lwowskiego odroczoną 
została do października. W tych dniach 
odbyło się posiedzenie rady administra
cyjnej fundacji skarbkowskiej, na którem, 
jak się wszyscy spodziewali, kwestja roz
pisania konkursu ostatecznie rozstrzygnię
tą być miała, nieszczęście jednak chciało, 
że syndykat fundacji skarbkowskiej nie 
wydążył dotąd wypracować warunków, 
pod któremi ma być przedsiębierstwo te
atru oddane, dlatego też cała sprawa od
roczoną być musiała.

Tak przynajmniej sądziła większość ra- 
ń y5 gdy tymczasem publiczność widzi w 
tem odroczeniu prosty manewr, zapomocą 
którego sprawa administracyjna chciałaby 
kwestję ob sad zen ia  dyrekcji teatru w dro
dze konkursu spychać z porządku dzien
nego tak długo, aż nareszcie do rozpisa- 
nia konkursu już czasu nie stanie.

W tem mniemaniu utwierdza publiczność
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bardziej jeszcze dziwny ów i niewytłóma- 
czony u p ó r, jak i rada staw iała na tem 
posiedzeniu nawet przeciw rozstrzygnię
ciu w z a s a d z i e  tej kwestji, czy rozpisy
wać konkurs czy nie.

W celu ocenienia i poczynienia odpo
wiednich wniosków do projektu ustawy
0 szkołach realnych przesłanego radzie 
szkolnej, z uw agą, iż projekt ten ma być 
przez rząd sejmom przedłożony, ustano
wiła rad a  szkolna komisję. Do komisji tej 
należeć będą: pp. dr. Czerkawski, Saw- 
czyński, S ta rk e l, O skard , z grona ra d y ; 
prócz tego zaproszeni zostali z poza jej 
grona: izba handlowa lwowska i krakow 
ska do wysłania swoich reprezentantów, 
dalej Adam Potocki, Seweryn Smarzewski, 
inżynjerowie Heppe i Jarm und, nauczycie' 
Chlebowski, dyrektor szkoły wyższej re 
alnej we Lwowie; Strzelecki, profesor 
techniki we Lwowie; dr. Urbański, bibljo- 
tekarz uniwers. lwowskiego; Maszkowski, 
profesor lwowskiej techniki; Trzaskowski
1 Stanecki, nauczyciele gimnazjalni.

W ie d e ń  28 czerwca. Najwyższy trybu
n a ł państwa poruczył redakcję swego re 
gulam inu wewnętrznego komisji złożonej 
z trzech członków. Pro jek t tej komisji 
przyjdzie pod obradę plenarną w przyszły 
poniedziałek.

W edług §. 3 ustawy z d. 18go kwietnia 
1869 trybunał państwa winien wybrać trzech 
stałych referentów na okres trzechletni. 
Słychać, że tem i referentam i teraz będą 
pp. Hye i Quesar.

K ilka podań prywatnych nadeszło już 
do trybunału państwa, nie rozebrano je 
dnak jeszcze, o ile one należą do jego 
zakresu działania.

—  Do l ‘rease piszą z Lincu, że onegdaj 
nastąpiło  tam  wylosowanie 36 przysię
głych i 9 zastępców na rok 1869. Sprawa 
ta, ze względu na bliską rozprawę osta
teczną przeciwko biskupowi Riidigerowi 
poruszyła bardzo umysły. Powszechnie py
ta ją  się tylko, czy ten lub ów będzie g ło
sował za czy przeciw biskupowi. Kore
spondent Pressy  przyznaje, że przypadek 
był p r z y c h y l n y m  biskupowi; przyznaje 
on jednak  także, że oprócz ultram onta- 
nów także liberały głosować będą za uwol
nieniem biskupa, a  to  przez opozycję p rze
ciwko rządowi.

W ychodzące w Lincu Katholische B la t
ter donoszą, że biskup Riidiger nie stawi 
się przed sądem przysięgłych, nie uzna
jąc  kompetencji władzy świeckiej w rze
czach kościoła i wiary.

—  Koło Berna w Morawji odbył się 
27 b. m. wielki tabor ludności słowiań
skiej. Przedmiotem obrad była kw estja: 
„jakich użyć środków, aby lud sam przez 
siebie doszedł do zdrowego rozwoju i siły ?“ 
Po wielu mowach tchnących myślą naro 
dową, powzięto rezolueję następującą: 
wszelkie polepszenie socjalne i polityczne, 
przedewszystkiem zależy od pierwszego 
wychowania dzieci w domu rodzinnym.

C arstw o moskiewskie.
—  W ielka panuje radość w dziennikar

stwie moskiewskiem z powodu nikczemnej 
broszury wyszłej w Paryżu p. t. La verite 
sur  /’insurrection polonaise (!e 1863, a na
pisanej przez anonyma, którym je s t niejaki
M , znany szpieg i korespondent do
Dziennika Warszawskiego.

N ędzna ta  broszura daje p retekst Go- 
losoici do prawdziwie wściekłego artykułu, 
pełnego obelg dla im ienia polskiego, pe ł
nego cyfr najfałszywszych.

Między innemi np. liczbę zam ordowa
nych sądowmie przez moskali księży po
daje petersburski dziennik na 14, gdyśmy 
niedawno w samej kongresówce wyliczyli 
37, nie licząc Litwy ani Rusi.

A kończąc pełne jad u , złości i fałszu 
wywody swoje, Golos woła:

„Rząd nasz popełni b łąd  niezrównany, 
jeżeli nie skorzysta z obecnego położenia 
b y łe g o  społeczeństwa polskiego i z dniem 
trzechsetnej rocznicy unji nie skończy z 
resztkami polsczyzny i z samem imieniem 
polskiem. Ogłuszona żmija za la t kilka 
ożyć może i znowu ugryść będzie się sta- 
ra ła .“

Bezczelni a n ikczem ni! Sądzą, że jeden 
ukaz carski zm azać może dwudziesto- 
miljonowy naród i wykreślić tysiąc la t 
dziejowego istnienia.

Ale artykuły Musk. Wied. i Golosu są 
przepowiednią nowego pioruna, jak i lada 
chwila spadnie na nieszczęsną krainę.

W iadomo bowiem, że oba te dzienniki 
8ą organami stronnictwa wszechwładnego 
obecnie. Ile razy 0ne coś podniosą, ile 
razy wołać o co zaczną, m ożna być pe
wnym, że się to stanie niebawem.

Jak  kruki, czują one najprzód trupa  i 
kraczą nad nim. Od pewnego czasu zda
wało s ię , że zapom niały o n as, by całą 
potęgą walczyć z niemcami. Ale z niem- 
cami rzecz idzie trudniej. Jenerałowie, 
dygnitarze, ulubieńcy cara , carowa i sam 
car nareszcie, należą do tego szczepu, 
który się tak  solidarnie za ręce trzyma.

Rząd napozór ulega parciu, wydaje roz
kazy i ukazy, ale na ich wykonanie a  ra 
czej niewykonanie, patrzy przez szpary.

Zresztą za plecami paru  miljonów niem- 
ców, pod moskiewskim żyjących rządem , 
stoi Bismark i potężne Prusy. Tam więc 
napady ultrasów moskiewskich niewielkie 
odnoszą korzyści. A więc na Polskę! to 
k lapa bezpieczeństwa, to^ szluza, k tórą 
rząd otwiera, ile razy Katkow i Krajewski 
gniewać się zaczynają. Tu wolno wszystko, 
i nie ma ukazu , któregoby car odmówił 
przyjaciołom  Murawiewa.

Wszystkie rozporządzenia najwięcśj b ar
barzyńskie, najprzód ogadane, omówione, 
wyjaśnione były w dwóch tych polakożer
czych dziennikach, j n je zdarzyło się je 
szcze, żeby choć raz nie stało się to czego 
Golos lub Mosk. Wied. pragnęły.

I gdyby zażądały one zrównania W ar
szawy z ziemią, Warszawa zostałaby zruj
nowana doszczętnie. To też i dziś gdy ja k 
by na hasło dane Krajewski i Katkow od
wrócili oczy od nadbałtyckich niemców i 
bez powodu a nawet pretekstu baterje swe 
przeciw nam skierowali, przewidywać trze 
ba nowe barbarzyństwa, które jednak nie 
wiele pogorszą dzisiejsze położenie.

— Lamy wszystkich bez wyjątku gazet 
y w carstwie wychodzących zapełnione są pro- 
je gramem chrzcin nowonarodzonego cesarze-

wicza, oraz telegrafami, adresami, podzię

kowaniami i t. d. z tego powodu. Gdziein
dziej, urzędowy tylko organ powtarza i za
pisuje tę oficjalną, nudną i bez znaczenia 
kumedję, powtarzającą się wszędzie i zaw
sze, tutaj najmniejsze polityczne pisemko 
powtarza wszystkie bez wyjątku ciekawe 
te dokumentu.

Słuźalstwo przypominające Rzym ceza
rów jest jedną z eh; rakterystycznych cech 
moskali. Gdzieindziej taki przybytek w ro
dzinie panującśj, taki nowy dla narodu cię
żar, obchodzony bywa łaskami, amnestja- 
mi, zwolnieniami. W carstwie ani słychać 
o tćrn.

Francja.
Dzienniki opozycyjne francuzkie nie 

kontentują się tem, że m ająca się w tych 
dniach rozpocząć sesja weryfikacyjna 
ciała prawodawczego, przy sprawdzaniu 
wyborów będzie m iała sposobność kryty
kowania nadużyć adm inistracji. Id ą  one 
jeszcze dalej; py ta ją  się , czy można za
bronić zgromadzonej raz izbie prawodaw
czej, zajmowania się innemi jeszcze kwe- 
stjam i niekoniecznie ze sprawdzaniem wy
borów w ścisłym związku zostającem i? — 
Twierdzą one, że zgromadzonemu ciału 
prawodawczemu służyć będzie prawo za- 
pomocą in terpelacji poruszyć wszelkie in 
ne kw estje? Zdania tego przedewszystkiem 
je s t Siecle.

Public przeczy temu. Przytacza on ja 
ko przykład sesję z r. 1857. „Była to 
sesja czysto w eryfikacyjna, —  mówi Pu
blic. —  M inister Fould zagaiwszy ją , wy
rzekł te  słow a: Cesarz polecił m i, abym 
wam oświadczył panowie, że sprawdzenie 
mandatów i ukonstytuowanie c ia ła  p ra 
wodawczego, będą przedm iotem  tej p ier
wszej sesji.“

Siec/e odpowiadając na to, przypomina, 
że między r. 1857 a 1869, leżą dekreta 
z dn. 24 listopada i 19 stycznia, rozsze
rzające działalność ciała prawodawczego, 
i nadające mu większe atrybucje. Szcze
gólnie zaś, ciało prawodawcze dzisiaj ma 
prawo interpelacji, czego wtedy nie miało.

Presse paryzka p isz e : „Dyplomaci, k tó 
rzy bywają w kołach dworskich, twierdzą, 
że cesarz nie będzie m iał żadnej mowy 
tronowej przy zagajeniu sesji prawodaw
czej. N atom iast spodziewają się zmiany w 
ministerstwie. Trzech ministrów: Rouher, 
Baroche i Lavalette ma być zastąpionych 
innymi.11

Journal des Debats oceniając mowę N a
poleona w Chalons, mówi: „Trudno nam 
zrozumieć, jakim  sposobem bistorja wojen 
ma być b istorją cywilizacji. Gdyby chcia
no porównać korzyści, jak ie  wojny przy
noszą ze stratam i i nieszczęściami, k tóre 
są ich skutkiem , szala nie przechyliłaby 
się na stronę wojen.11

W ogóle dzienniki francuzkie nie wi
dzą w mowie cesarza żadnych oznak wo
jennych. Tłóm aczą one nieco wojskową 
cechę tej przemowy okolicznościami je j 
towarzyszącemi. C esarz, mówią one, był 
w obozie, przem aw iał do wojska w samą 
rocznicę bitwy pod Solferino. Możnaż 
było wśród takich  okoliczności inaczej 
mówić?

Prusy.
Weser Z tg  i Magdeburger Z tg  podają 

nowe „wyjaśnienia do historji r. 1866.“ 
W edług n ich , przed wybuchem wojny r. 
1866 zawarty był tra k ta t między A ustrją 
a F ran c ją , mocą którego na przypadek 
zwycięztwa A ustrji i powiększenia się jej 
kosztem P ru s, zapewnionym był Francji, 
jako  wynagrodzenie, lewy brzeg Renu.

Tak więc Napoleon m iał już zapewnio
ną swoją cząstkę zdobyczy. Klęskę Austrji 
uważano we Francji za niemożebną. O zbro
jen iach  P rus i o sile wojska pruskiego 
miano w Paryżu bardzo niedostateczne 
relacje od ówczesnego sprawozdawcy woj
skowego przy am basadzie francuzkiej w 
Berlinie, hr. C lerm ont-Tonnerre, który też 
po wojnie zastąpiony został przez innego

Co więcej, obawiano się w Paryżu, aby 
zwycięztwo A ustrji nie było zawielkiem, 
aby Prusy nie zostały zniszczone tak , że 
lewy brzeg Renu byłby tylko niedostate- 
cznem wynagrodzeniem.

W takim  wypadku przygotowano się 
w Paryżu na interwencję na  korzyść Prus, 
rozumując, że Prusy, ocalone przez Fran- 
cję, również nie będą mogły je j odmówić 
ewego brzegu Renu.

Co się tyczy Wenecji, Austrja już pr/ed 
wojną zrzekła się jćj potajemnie w obec 
Francji, co dostatecznie tlómaezy ówczesne 
pozorne prowadzenie wojny przez rząd wio
ski. W Wiedniu zaś taka panowała pe
wność siebie, że spokojnie pozostawiono 
100,000 żołnierza nad Mincio zam iast użyć 
ich na północy.

Wyjaśnienia powyższe niezawodnie staną 
się na niejakiś czas tematem do starć po- 
emicznych między dziennikarstwem pru- 

skiem, austrjackiem i francuzkiem, tak jak 
swego czasu słynna nota Bismarka z dnia 
20 lipca 1866 r.

Rozm aitości.

P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  p o g r z e b u  K a z im ie 
rza W .  odbyło się d. 28 i 29 b. m pod przewodni
ctwem prezyden ta  m iasta. W zięli w nim udział- 
rek to r uniw ersytetu Dunajewski, radcy Muczkowski, 
Chrzanowski. Żebraw ski, Hoszowski, M a je riM ie- 
roszowski, oraz prof, archeologji Lepkowski.

Uchwalono następne projekta:
1. Aby protokuły wyjęcia i pogrzebania zwłok 

Kazim ierza W . zakom unikować w kopji akadem ji 
krakowskiej.

2. Aby uniw ersytet wystąpił ,w togach.
3. Aby w dniu pogrzebu dzwoniono we wszyst

kich kościołach, korporacje zebrały  się o 8 z rana  
w kościele św. P io tra, zkąd cały pochód dawnym 
zwyczajem wyruszy.

4. Aby trum nę nieśli dwaj uczniowie i dwaj 
m ieszczanie (czyby nie można dopuścić do tego 
zaszczytu kolejno wszystkich korporacji i stanów? 
Przyp. R ed.j, końce zaś całunu prezydent m iasta, 
m arszałek sejmu, m arszałek powiatowy i rektor, 
prezes tow. naukowego i włościaniu z Łobzowa 
z lin ji rodowśj wójta Bruzdy.

5. Aby młodzież z odpowiedniemi oznakam i uor- 
ganizowała się d la trzym ania porządku.

6 Aby zaprosić reprezen tac je  W. ks. Poznań
skiego i P rus zachodnich, a  mianowicie p rezesa  
koła polskiego i reprezentantów  m iast Poznania, 
wydział krajowy, m arszałka  sejmu, namiestnictwo, 
radę m iasta Lwowa, oraz reprezentację wojskową

Największa trudno,'ć zaahodziła  w obmyśleniu, 
aby w tak  szczupłem m iejscu kościoła (gdzie stoi 
sarkofag) obmyślić zachowanie porządku ceremo- 
n jału  i uchronić od nieszczęśliwego wypadku przy 
natłoku pobożnych. Aby co do tego rzecz rozstrzy
gnąć, postanowiono na miejscu rzecz rozpatrzeć, 
według tego obmyślić plan  pochodu korporacji 
wszystkich, co gdy tylko energ ja  jednćj k ieru ją- 
cćj osoby najlepiśj zdoła uskutecznić, przeto da l
sze w tym względzie rozporządzenia pozostawiono 
prezydentow i miasta.

N a b o ż e ń s tw o  za  d u s z ę  K a z im ie rz a  W . — 
Nadesłano nam n stępujące uwagi:

„Dzień powtórnego pogrzebu k ró la  chłopków 
powinien być uczczony nietylko w Krakowie, lecz 
w całym k ra ju  obchodem narodowo - religijnym. 
Zaszczytnie znany ch arak te r naszego duchowień
stwa nie pozw ala w ątpić, że w tej spraw ie zechce 
wziąć na siebie inicjatywę. Obchód narodowy wy
razić  się może w nabożeństwie żałobnem  za duszę 
Kazim ierza W., odbytem w całym k ra ju  w jednym  
dniu. W każdej parafji p leban powie narodowi 
z powodu uroczystości, że przed 500 laty (dnia 80 
listopada 1370 r.) um arł Kazim ierz W. król polski, 
który opiekował się włościanami, i napisał prawa 
w zbraniające krzyw dzić km ieci, kiedy na całym 
świecie była jeszcze straszna  niew ola d la biednego 
ludu. W każdej bożnicy nasi współobywatele wy
znania mojżeszowego zechcą zapewne uczcić mo
dlitwą pamięć największego swego opiekuna, który 
w XIV wieku prawam i zastrzeg ł d la nich bezpie
czeństwo osoby i m ien ia , w tenczas gdy w całej 
Europie tysiącam i palono ich współwyznawców na 
stosach. Podnosimy jedućm  słowem tę m yśl, że 
potrzeba, aby n a  p rzestrzen i całego k ra ju  odbyły 
się nabożeństw a żałobne, w każdćj wsi bez wy
ją tk u , za  duszę k ró la  polskiego K azim ierza W ., 
w dzień pogrzebu zwłok jego w ka tedrze  na W a 
welu, i ażeby przy tym religijnym  obchodzie wy
jaśniono narodowi tę n iezaprzeczoną dziejową p ra 
wdę, iż Polska wtedy ju ż  niosła ludziom wolność, 
gdy cały św iat europejski jeszcze jęcza ł pod n a 
ciskiem tyraństw a 1 prześladow ań ciemnego fana
tyzmu. Mimowoli zaś będą rozpam iętywać przy 
tym obchodzie, że pierwszy raz  wznosi się do 
nieba zbiorowa, jednoczesna m odlitwa całego n a 
rodu za duszę obrońcy uciśnionych, który  żył i 
i królow ał w naszćj Polsce, i że modli się naród 
za  pokój duszy k ró la  chłopków w tćj chw ili, gdy 
już  wszystkie dzieci ziemi polskiej są społecznie 
wolnymi i równymi obywatelami k ra ju ."

N a t r u m n ę  K a z im ie r z a  W . złożyli w redakcji 
K raju: W incenty  Czerski i W ik torja  Czerska po 
50 c., m arszałek  pow. wadowickiego od niektórych 
obywateli tegoż powiatu 17 złr. 50 k r  — Z Oświę- 
cima: Em il N. 10 c ; K arolina P. 50 c.; mały W ła 
dzio P. 20 c , zebrane w kole kilku przyjaciół 2 złr. 
— Z Nowego Sącza : Piątakow icze i Piątakowscy 
1 złr. 64 c.— Dr. Józef B arzycki lekarz  pow. 1 z łr ., 
Klein K arol z C ieszyna, K. M. 1 zlr., uczniowie 
klasy II I  oddziału  I  gimnazjum  św. Anny 3 z ł r ,  
Mikołaj K ański 2 złr., filja banku d la obrotu ogól
nego w K rakow ie 25 złr., urzędnicy filji banku 
hipotecznego w Krakowie 12 złr., ks. Leon Sapieha 
i rodzina jego 157 złr., z nad R aby 2 z łr.—Z T a r 
nowa: Jó ze f Domain za  tow. kasynowe 10 z ł r , ze 
sk ładek od Ant. Schimel radnego m iasta 10 złr., 
Józef Stojałowski 2 złr., Roman M achnicki 1 z ł r , 
W inc. Ossoliński 1 złr., Jó ze f Domain 1 z ł r , ks. 
A. K. 10 franków  w złocie, A. S. 50 c., Leon An- 
tulski 1 złr., T. B. dyr. hip. 1 z łr., dr. Stahisiaw  
Domański 2 złr., oficjaliści i robotnicy zakładów 
tenczyńskich 20 złr., M acićj Paczygowski 1 złr. — 
Zgrom adzenie powroźników: W elczowski A., Bin
czycki S., Binczycki A., Borkiewicz K., W ałko- 
wiński A. i Tomaszkiewicz P. po 1 złr., Lisowski 
M. i Fóelke J. po 50 c.; Lipowicz J. i Fóelke F. 
po 25 c.; Binczycki K. 10 c.; czeladź powroźnicza: 
Binczycki S , Brdiach S. 75 c., W iżbiński J. i W el
czowski K. po 50 c.; Trafczyński F . i Dembiński 
A. po 25 c.; Tomaszkiewicz J . ,  Kuźmiński J ., Dud- 
kiewicz J . i F irlic ińsk i Iv. po 20 c.; Rydel Ja n  i 
W ałkowiński G. po 10 c. -  F ryz jerzy  i perukarze  
ze Lwowa: L. Janow ski 1 złr.; Homme 50 c.; Twor- 
kiewicz W ., J . G. i Zbijewska po 40 c.; Karśnie- 
wicz M. i Schw arz J .  po 30 c . ; Kowalski J ., Ber 
W ., Pieniążek G., Ja h l I , K ruk H., Ledzwon M , 
Kozłow, Działo, Sienicki L ., W ilczek L., Kawecki 
J ., D erberg G., Jam rozik  W . i Raganowski W. 
po 20 c.; Szubuta K. 10 c.

Razem  z poprzedniem i 486  złr. l l  centów, 10 
franków- w złocie i 2 ta la ry  prdskie.

Z  k o la  w y b o r c z e g o  d r u g ie g o  wyszli w so
botę następni radcy: dr. W róblewski 158 głosów, 
Muczkowski Stefan 156, F ried le in  Józe i 154, W ój- 
cikiewicz Ignacy 151, Chęciński Tomasz 142 Po 
tych najw iększą liczbę głosów otrzym ali: Deiches 
46, Dworski 43, Spira 39, Potocki Adam 30, M ar- 
fiewicz 28 , Rzewuski W alery  15, Ciechanowski 
Wilhelm 14, Redyk W iktor 13, F ried le in  Józef 10, 
Pokutyński F ilip  9, Galii Ja n  9.

W  d z is ie j s z y c h  w y b o r a c h  ko ła  pierw szego 
(więksi właściciele i inteligencja) do godz. 4 '/a 
przeszło 400 wyborców wzięło udział. W ybór 
d ra  M ajera, rek to ra  Dunajewskiego, p. Józefczyka, 
d ra  Rydzowskiego, d ra  W arschauera  i d ra  Ko- 
czyńskiego zdaje się być zapewnionym.

L is ty  k a n d  y d a tó w  n a  r a d c ó w  m ie js k ic h .  
W  dniu wczorajszym rozlepion o p lakatam i na ro 
gach ulic „O św iadczenia11 podpisane w r z e k o m o  
przez „urzędników  wyborców kola I ,” bez w yra
żenia żadnego nazwiska, a biorące w opiekę ową 
autografowaną listę  kandydatów, przeciw którśj, 
jak o  niepodpisanej onegdaj wystąpiliśmy.

Na ten  p laka t odpowiedzieli ju ż  dzisiaj wyborcy 
koła I. plakatem  podpisanym przez pp. L ucjana T o
masza Rycharskiego, d ra  Szymona Sam elsona, dra 
Adama Czyżewicza, d ra  A leksandra  Stopczańskie- 
go, d ra  Serkowskiego, d ra  Obalińskiego, d ra  Pa- 
reńskiego, J . Dobińskiego, d ra  M achalskiego i Kon
stantego Mańkowskiego.

Co do nas oświadczyć winniśmy, iż każdą  listę 
niepodpisaną przez nikogo, chociażby zaw ierała 
najczcigodniejszte nazwiska, musiemy uw ażać za 
podejrzaną i m ającą na celu rozstrzelenie głosów. 
Anonymy w takich spraw ach ja k  wybory, to je s t 
w sprawach publicznych i jaw nych, są  jeszcze na- 
ganniejsze niż w rzeczach prywatnych, gdzie je  
przecież każdy rozsądny potępia.

„Złośliwćj i potwarczćj tendencji" nie miało 
zatćm  nasze wystąpienie, ale raczćj tw ierdzenie 
pp. urzędników (?), że nie byli wzywanemi i do- 
puszczanemi do narad  przedwyborczych, co je s t 
kategorycznym  fałszem, zaproszenia bowiem na 
zebrania przedwyborcze nie wyłączały nikogo.

Podobną cechę niewiarogodności, ja k  owa lista  
proponowana przez „urzędników " nosiła także in 
na lis ta  odznaczająca się tśm , że z niej czarnym 
tuszem  wymazano parę  wyrazów. Nie wdając się 
w rozbiór kwalifikacji postawionych tam  kandy
datów, z których wielu osobiście ja k  najbardziśj po
ważamy, listę tę  jak o  niepodpisaną uważaliśmy i 
uważamy za niegodną uwagi wyborców.

P o r z ą d e k  d z ie n n y  posiedzeń IH -go walnego 
zgrom adzenia tow. pedagogicznego, k tó re  się od
będą w Krakowie w dniach 17, 19 i 20 lipca  b. r.

I-sze  posiedzenie dnia 11 lipca: a)  o godz. 10 
uroczyste nabożeństw o, potśm  b) p rezes zagaja  
posiedzen ie , c) nastąpi odczytanie protokułu, d) 
spraw ozdanie z czynności zarządu  głównego i ca

łego towarzystwa. Dalszy ciąg po południu a) o po 
trzebie urządzenia wystawy rzeczy szkolnych, b)
0 potrzebie, zakresie i sposobie udzielania h istorji
1 geografjiw  szkołach ludowych, c j  zmiany statutu.

II-gie posiedzenie 19 lip ca : a)  odczytanie p ro 
tokułu, bj o potrzebie odpowiedniejszych czytanek 
dla szkół wiejskich, c) o nauce pow tarzania w szko
łach ludowych. Dalszy ciąg po południu: a j  o p o 
pisach publicznych w szkołach ludowych, b) o te- 
goczesnśm wychowaniu, cj  wnioski zarządu  g łó
wnego, d j  wnioski zarządów  oddziałowych i poje
dynczych członków.

III-cie  posiedzenie 20 lipca: a)  odczytanie p ro 
tokułu , b) ja k  uczyć języków obcych z dobrym 
skutkiem  a bez udręczenia uczniów, c j  o m eto
dyce w uczeniu języ k a  niemieckiego w szkoła h 
ludowych i średn ich , d) o popisach dojrzałości 
w szkołach średnich, e) wybór zarządu  głównego. 
Dalszy ciąg po południu: a) spraw ozdanie z odby
tego skrutyujum , b) wybór członków honorowych; 
cj wnioski zarządów oddziałowych i pojedynczych 
członków.

Lwów dnia 23 czerw ca 1869 r.
Od zarządu głównego tow. pedagogicznego:

K arot M aszkowski, prezes tow. ped.
Dr. Gerstmunn, za  sekretarza

E g z a m in  w  s z k o le  g im n a s ty c z n e j  przy ulicy 
Brackiej, zwabił grono liczne osób, k tóre były 
św iadkami dowodów zręczności i biegłości uczniów 
w ćwiczeniach rozmaitego rodzaju. Na popisie tym 
odbytym w zeszły p ią tek  dnia 25 czerwa, pod d y 
rekcją nauczyciela p. L. W eissa, odznaczyli się 
następujący: adjunkci pp. H. Zubczew ski, Adrjau 
L ariss, Romau Truskaw iecki, St Jeziersk i, F r. M a
ciejowski, K. M uszkiet, Ad. L ubom irski; i ucznio
wie gimnazjów i szkół normalnych: J . Chmielewski, 
Ig. Bobrowski, C. W ołow ski, M. C zasz, B. W a- 
rzyck i, J . Drozdowski i t. d. Rozpowszechnienie 
jaknajw iększe nauki gim nastyki byłoby bardzo 
zbawiennćm d la  młodzieży, k tó ra  obciążona n a 
wałem prac  um ysłowych, nie może rozwijać się i 
rosnąć w siły fizyczne.

— Znany pisarz  w arszaw ski F e lic jan  Faleński 
bawi w Krakowie od soboty. Przypom inam y, iż je s t 
autorem  powieści z upodobaniem  czytanśj, p. t. 
„Z daleka i zb liska ," wydanćj w r. 1862 pod pseu- 
domymein M e d a rd a , k tó rśj p rzek ład  niemiecki 
podał E m il Pol w K rakuuer Zciiung  1857 r ., we
dług edycji w dodatku  miesięcznym Czasu. Jego 
z b ió rp o ez ji: „Kwiaty i kolce," W arsz. 1856 należy 
do udatniejszych poetyckich utworów w uaszśj l i 
te ra tu rze . W  r. 1867 wyd ił dzieło : „T reny  Ja n a  
Kochanowskiego studjam i i przypisam i objaśnione." 
T łóm aczył powieści W iktora  Hugo: „Pracownicy 
morza, Nędznicy, Człowiek śm iechu," i tegoż dra- 
m ata „L ukrecja  B orgja" (niedrukowany) — „M arja 
T udor" drukowany 1864 r. — Śliczue jego poezje 
ja k :  „T erm opile" i inne, tudzież liczne prace k ry 
tyczne rozsiane są  po pism ach perjodycznych a 
głównie w Bibljotece w arszaw skiśj i w Tygodni
ku illustrowanym.

W y d z i a ł  k r a j o w y  uznając znakom itą energję 
rady powiatowśj tarnow skiśj w utworzeniu i upo
rządkow aniu dróg tam tejszego pow iatu, udzie lił 
mu zasiłek  bezpowrotny 1000 z łr., zaliczkę b ez
procentową 4000 z łr. Razem  5000 złr. d la p rzy 
spieszenia zam ierzonych robót.

— R z e s z ó w . Gmina tu te jsza  uchw aliła wysłać 
delegatów na obchód pogrzebu Kazim ierza W ie l
kiego, i zarządz iła  składki.

Wojnicz, 2 3  cze rw ca —W  tych dniach oficerowie 
pułku 11 go kirasjerów , przysłali upom inek b. k a 
pelanowi swemu ks. F ranciszkow i S itarskiem u, k tó 
ry po zniesieniu kapelan ji wojskowych osiadł tutaj 
Upominek ten ofiarowany jak o  dowód życzliwości 
i uznanie zasług położonych na polu bitwy przez 
ks. Sitarskiego podczas ostatniej katastrofy  w Cze
chach, sk łada się z aparatów  kościelnych zniesio- 
nśj kapelanji. Z przyrządów ty ch , ks. kapelan  
ofiarował kościołowi św. L eo n a rd a , zostającem u 
pod opieką rady  gm innśj, i przez tę , jak o  pam iątka 
z X I wieku utrzymywany, cztery  lich tarze  m eta 
lowe i obrusy wartości 52 złr., za  co kom itet k ie 
rujący re stau racją  kościoła sk łada  mu podzięko
wanie. J. B.

Gorlice, 25 czerwca. —  R ada m iasta i kom itet 
czytelni m iejskiśj w Gorlicach, wywiązują się z obo
wiązku złożeniem najserdeczniejszego publicznego 
podziękowania ks. kanonikow i Feliksow i Pniew- 
sklemu w Jaworow ie, za uposażenie rzeczonćj czy
telni hójnym darem  w ilości 100 złr.

N o w a  w y p r a w a  d o  b ie g u n a  p ó ł n o c n e g o  
wypłynęła z  G lasgowa. O kręt nosi nazwę „Dy- 
janua," je s t  to yacht 3-m asztowy zaopatrzony we 
wszystko co je s t  do podobuśj wyprawy potrzebnśm . 
Zbudowany z żelaza i d rzew a, ta k , ażeby mógł 
oprzść się lodom, długość jego wynosi 122'/, a  sze 
rokość 22 '/, stóp. Dwie m achiny parow e, każda
0 sile 20 koni porusza szrubę. W  środku u rz ą 
dzone są dwa rezerw oary obszerne d la  przecho
wania tranu wielorybiego i z psów morskich, który 
po wyczerpaniu innego paliw a używanym będzie 
do ogrzewania machin.

Z b a w ic i e l  ś w ia t a .  — G azeta Golos p isze, że 
w pow-. homelskim zjawiło się indyw iduum , które 
po wsiach mieni się zbawicielem  św iata, Jezusem  
Chrystusem!... Człowiek ten, w towarzystwie 12-tu 
uczni ukazał się nie pośród starowierców m ieszka
jących w tym powiecie, a pośród włościan, ła tw o
wiernych białorusów. N ajprzód  robił on z wło
ścianami fortele, np. zakopyw ał pod drzewem thleb
1 wędlinę, a  spotkawszy głodnego w łościanina, m ó
wił: ty  głodny, mój synu — wiem o tem jak o  z b a 
wiciel. idź tą  drogą, na prawej stronie zobaczy sz 
pojedynczą brzozę, schyl się do niej, a  pod liściem 
znajdziesz czóm się pożywić." W łościanin poszedł, 
znalazł i pud jad ł, a potćm rozpow iedział o tym 
cudzie całćj w»i K iedy za  pomocą tak ich  forte 
lów udato się mu zainteresow ać włościan i pozy
skać ich ufność, wtedy zaczął w ykładać swoją 
naukę, przyczćm  pow staw ał najbardzićj na to, że 
włościanie dopuścili się śm iertelnego grzechu, ł a 
piąc w 1863 r .  panów  w lasach i dostaw iając ich 
do Mohylewa. „Lecz, mówił on, ojciec mój posłał 
mnie d la  tego, aby udzielić wam  przebaczenie 
z w arunkiem , abyście zapom nieli o nienawiści do 
panów, i w iedzieli, że w krótce nastan ie  ich k ró 
lestwo (t j. polskie, pańskie)." Kom isarz policji 
ziemskićj chciał go po jm ać , ale  włościa
nie schowali go i nie w y dali; posłany był urzędnik 
do szczególnych poleceń, książę Urusów, który  wraz 
z miejscowym dziekanem  potrafił oświecić w ło
ścian, a le  zbawiciel zdołał jed n a k  uciec; aposto
łów przytrzym ano, ale  ci okazali się ciemuemi 
włościanami.

K o n ie  o f ia r o w a n e  p r z e z  M n z n r y n a  cesa- 
rzowśj francuzkićj, m ają przybyć do P a ry ża  w tych 
dniach. W łaściciel s tada  chcąc bądź co bądź zrobić 
sobie rozgłos w świecie, ofiarował je  żonie cesarza 
Napoleona. Nazw iska ich: Sobol, Czarny, Wrony, 
Bojan i Zwierz. Pochodzą od najpiękniejszych 
ogierów arabskich i sławnej klaczy perskiej Klacz 
owa na leża ła  niegdyś do szacha perskiego i była 
iego najulubieńszym klejnotem . Podczas ostatniej 
wojny Moskwy z Persją , a r a b j .k i ś  sk rad ł j ą  sza
chowi i przywiódł do obozu m oskiewskiego nad 
morzem Azowskiem. H rab ia  Orłów, nam iętny lu 
bi wnik k o n i, p rag n ął j ą  n ab y ć , ale  a rab  mimo 
ofiarowania wielkićj sumy sprzedać n ie chciał.

d o p ie r o ,  gdy nie widział sposobu zatrzym ania 
klaczy, w końcu m usiał przystać na jć j  odstąp ie
nie. Zaledw ie a toli sta tek  odpłynął z w ierzchow 
cem , gdy arab  rzucił się w bałwany i puścił się 
w pogoń wpław za ukochanym  koniem ; m ajtkowie 
pośpieszyli mu z pomocą, lecz wyratowany, wkrótce 
skonał u stóp ukochanej klaczy.

H O TEL PO LLER A  d. 29 czerwca p rzy jech a li: 
W iktor Brzeski obw. z Galicji. Józef D ąbski wł. 
d. z Rudny. Ewa W iesiołowska wł. d. z Królestwa. 
K ajetan W olski wł. d z Spytkowic. Jó ze f Kowalski 
obw. z Galicji. L eon Suchodolski wł. d z Sosno
wa. W ojciech Jankow ski obw. z Galicji. Jan  
Lgocki wł. d. z Kaczanowa. E dw ard  Homulacz 
wł. d. z Gnojniska. Jozefa t Kałuski wł. d. z Ze- 
gartowic.

H O TEL D R E Z D E Ń SK I przyjechali-. K azim ierz 
W ołowski reu tie r z Paryża. Adam hr. M arasse 
wł. d z Galicji. August Nowakowski adwokat 
z Tarnowa. X o tja  Kasw ak wł. d z K aliskiego. 
Ju lju s Coha kupiec z Hamburga. F ranciszek Szy
manowski wł. d. z Galicji. A, Szymanowski 
z Galicji

HO TEL SASKI p rzy jech a li: Józef Bzowski wł. 
d. z Galicji. K onstanty h r. Zam ojski v ł .d .  z W ar
szawy. H enryk H aller wł. d. z Jurczyc. Ji^ /w K o 
nopka wł. d. z Mogielan. Irenjusz T urzański ob. 
z Galicji. K asper Okoń subjekt handlowy z Galicji. 
Edm und Humnicki wł. d. z Królestwa. K arol G ra
bowski obw. z Gleiwitz. Franciszek hr. Lubiński 
wł. d. z Kazimierzy wielkiej. E dw ard  Goldschmied 
kupiec z F rankfu rtu . Kazimierz Kiciński oybwatel 
ZjWiniary. Maks. Cohn kupiec z F rankfu rtu . K a ta 
rzyna Gofeńko obw z Besarabji. Tadeusz Jelski 
wł. d. z Litwy. Sehina Ornstein kupcowa z Bes
arabji. J . Szujska wł. d. z Galicji. M ichał Dunin
n l i w  7

H O TEL pod R Ó Ż 4 przyjechali: H ipolit Wolff 
bankier z D rezna. Szym ro R osenblatt z familją, 
kupiec z Lipska. Leon Li , isch wł. d. zSzlązka. 
E dw ard Pałucki obw. z kongresów ki. Maurycy 
B erger z żoną, kupiec z Bielska. A leksander Sien
nicki z familją wł. d. z Kongresówki. M arjan  
Botes z żoną wł. d. z Rossji. E dw ard  Henisch 
kupiec z Drezna. E dw ard Lisikiewicz chemik z Za- 
kroczym a. B aron W ojciech Gottz z żoną wł. d. 
z Pagdanzig. A leksander Aleksandrowiez inżynier 
pryw atny z Galicji. W alenty Grabowski obywatel 
z Pałucka. Józef Zaklika kupiec z Morawy. Ale
ksander Konisch z żoną wł. d. z Węgier.

Sprawy sądowe.
Na ten tydzień, rozpisano w tutejszym są

dzie karnym następujące końcowe rozprawy:
We Środę: Jana Koreckiego o rabunek; 

Jakóba Rakoczego o gwałt publiczny, Macieja 
Pascerka, Pawła Korallca, Pawła Wawrzyskiego, 
wszystkich o kradzież.

We czw artek: Stanisława Krzesaka o kra
dzież, Stanisława Stefana o gwałt publiczny.

W  p ią tek: Marcina Pawlusia o rabunek, 
Walentego Michałowskiego o obrazę majestatu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet c. k. towarzystwa gospodarczo- 

rolniczego krakowskiego , otrzymał zawiado
mienie z wys. c. k. ministerstwa rolnictwa, 
iż wspólne ministerstwo wojny reskryptem 
z dnia 31 maja b r. upoważniło wszystkie 
komendy wojskowe do udzielania urlopów 
żołnierzom pułków piechotnych i bataljonów 
strzeleckich podczas żniw tegorocznych, na 
trzy tygodnie najdłużej, na żądanie właścicieli 
ziemskich, którzyby się o tę pomoc do robót 
polowych do komend miejscowych zgłosili. 
Pozostawione jest dobrej woli żołnierzy z urlopu 
tego korzystać albo nie, równie jak układać 
się z najmującemi o wysokość wynagrodzenia. 
Ponieważ zaś władze wojskowe otrzymały po
lecenie porozumieć się z władzami krajowemi 
względem rozpoczęcia żniw tegorocznych, aby 
stosowne w tej mierze informacje udzielić 
mogły żołnierzom, komitet przeto zawiadomił 
wys. namiestnictwo, iż w- zachodnich powia
tach w Galicji pomoc robocza w mowie bę
dąca już prawdopodobnie z dniem 15 lipca 
mogłaby być pożądaną.

Kraków dnia 28 czerwca 1869.
Prezes: / /  Wodzicki.

Sekretarz: J. M. Jawornicki.

Ostatni wykaz tygodniowy dochodów ko
lei południowej od d. 11 do 17 czerwca 
pokazuje dochód 2,667,736 franków. W po
równaniu z dochodem odpowiedniego tygodnia 
przeszłorocznego wypada nadwyżka tegoroczna 
w kwocie 412.339 franków.

Wiadomości te leg ra f iczn e . ,
Peszt 28 czerwca. Toczy się dalsza dy

skusja jeuera lna  nad ustaw ą sądowniczą.
P ro jek t rządowy, kolei łączącej Galicję 

z W ęgrami (linja Lupków-Przemyśl) przy
jętym  został w komisji jednogłośnie.

Berlin 28 czerwca. Kanclerz moskiew
ski Gorczaków przybędzie tu ju tro  w prze- 
jeździe do Baden-Baden.

Paryż 28 czerwca. Dzisiaj nastąpiło  za
gajenie c ia ła  prawodawczego. Po ukon
stytuowaniu biura prezydjalnego, Rouher 
odczytuje następujące ośw iadczenie: „Kon
stytucja ustanowi, aby ciało prawodawcze 
zwolanem było najdalej w sześć miesięcy 
po jego rozwiązaniu. Najdalszym więc te r
minem zwołania was panowie, byłby dzień 
20 października. Nie byłoby jednak  mo- 
żliwem przedłożyć wam wtedy projekta 
finansowye i innych spraw. Konieczną 
zatem je s t sesja nadzwyczajna. — Rząd 
mniema, że je s t politycznie i m ądrze bez
zwłocznie przystąpić do spraw dzenia p e ł
nomocnictw, aby ustała  wszelka niepe
wność co do ważności wyborów. Z d a 
n i e m  r z ą d u  o b e c n a  s e s j a  n i e  m a  
i n n e g o  z a d a n i a .

„Odnowienie c ia ła  prawodawczego przez 
powszechne głosowanie, nastręcza naro
dowi sposobność objawienia swoich my
śli, żądań i potrzeb. Ale rozpoznanie po
litycznych wyników tych objawów, nie 
może się odbyć za prędko!

„Podczas zwyczajnej sesji rząd  przed
łoży ciałom prawodawczym do ocenienia 
te uchwały i p ro jek ta , które będą mu 
się wydawały najstosowniejszemi dla urze
czywistnienia życzeń kraju. Ogłaszam za
tem , iż posiedzenia ciała prawodawczego 
są otwarte. “

We w torek, środę i czwartek zbiorą 
się komisje w celu sprawdzenia wyborów. 
We czwartek odbędzie się publiczne po
siedzenie, na którem  przedsięwzięte będą 
pierwsze rugi. Izba będzie się m usiała 
ukonstytuować przed zbadaniem  wyborów, 
względem których istnieją ważniejsze wąt
pliwości.

Dzienniki półurzędowe zaprzeczają tw ier
dzeniom , jakoby m inister spraw zew nętrz
nych Lavalette żąd a ł odwołania załogi 
francuzkiej z Rzymu i chciał przeszkodzić 
soborowi. Przy tej sposobności dzienniki 
te zapew niają, że co do soboru rząd fran- 
cuzki nie uczynił jeszcze żadnego kroku 
i pozostanie na stanowisku wyczekującem.

Florencja, 28 czerwca. Dziennik urzędo
wy ogłasza następujące sprawozdanie ko

misji śledztwa parlam entarnego z zajść 
przy dzierżawie monopolu tytuniow ego: 
„W ybrana w dniu 11 b-m. parlam entarna 
komisja śledcza wysłuchawszy posłów Cri- 
9piego i Lobbię wraz z oznaczonemi świad
kami, wysłuchawszy posłów Brennę Civi- 
nini’ego i Fam bri’ego, na których powołu
ją się zeznania świadków i dokumenta; 
zważywszy nareszcie, że zebrane dotych
czas daty, wymagają dalszego śledztwa 
w celu wyjaśnienia stosunku każdćj z osób 
interesowanych, postanowiła wstrzymać się 
od rozstrzygnięcia sprawy i prowadzić dalćj 
śledztwo na publicznych posiedzeniach. Po
siedzenia te rozpoczną się dnia 1 lipca. 
(Podp.) Prezydent: Pisanelli."

Florencja, 28 czerwca. Cambray-Digny 
zwołał jeneralnych dyrektorów urzędów po
datkowych, celnych i skarbowych, aby z ni
mi naradzić się nad nowem prawem fiuan- 
sowem.

Bukareszt, 28 czerwca. Minister wojny 
Duka wystąpił z ministerstwa. Miejsce je 
go ż-’ją l  pułkownik Mao. W obozie pod 
Tekucź zocjduje się 10,000 żołnierzy, 5,000 
ma jeszcze pizrbyć. Oczekują tam także 
księcia Karola.

Konstantynopol, 28 czerwca. Redaktor 
dzieuuika Turquie p. Bordeaux wydał bro
szurę pod tytułem : „Egipt pU trak tatach  
z r. 1840 i 1841,* w którćj ddćhodzi Jo 
konkluzji, że sułtan powinien złożył! z tro 
nu wicekróla Egiptu.

Przegląd polityczny.
W podanych powyżej wiadomościach y 

legraficznych mieszczą się najważniej&zo 
zdarzenia, które zaszły na początku tego 
tygodnia, to  jest: zagajenie sesji ciała p r a 
wodawczego w Paryżu i postanowienie 
włoskiej komisji parlam entarnej, że dal
sze śledztwo publicznie i jaw nie prowa- 
dzonem będzie.

Mowa Rouhera, podana wyżej w stresz
czeniu, rozstrzyga spór dziennikarski co 
do zakresu obecnej nadzwyczajnej kaden
cji c ia ła  prawodawczego. Wbrew zdaniu 
dzienników opozycyjnych, rząd wyraźnie 
oświadcza, że jedynem  zadaniem  świeżo 
otwartych posiedzeń, będzie sprawdzanie 
wyborów, i że wszystkie inne sprawy od
łożone zostaną do późniejszej zwyczajnej 
sesji.

Czy jednak  posłowie opozycyjni nie ze
chcą skorzystać ze sposobności i podnieść 
rozm aite inne kw estje, o tem wątpić się 
godzi.

Sprawa śledztwa parlam entarnego we 
W łoszech w stąpiła w drugą fazę wcale 
niepocieszającą. Doniesienia niektórych 
dzienników, między innemi także obu Prese 
wiedeńskich, niechętnych teraz opozycji 
włoskiej, jakoby kom isja postanowić za
m ierzała zaniechanie dalszego śledztwa, 
okazują się tendencyjnemi. Toczyć się bę
dzie śledztwo teraz jaw nie i na jaw  wy
stąpi korupcja i przedajność posłów; na 
jaw  wyjdą niektóre ujemne strony rządów 
parlam entarnych. Oby to posłużyło za 
przestrogę i przykład  odstraszający dla 
rządów i reprezentacji innych krajów eu
ropejskich 1

Aby nie pozostawić żadnej wątpliwości 
co do zamiarów swych pokojowych, prze
mową w Chalons trochę skompromitowa
nych, cesarz Napoleon jak  najwyraźniej 
oświadczył w B eauvais: „że porządek nie 
zostanie n a  s e r j o  z a m ą c o n y m . 11

Tymczasem w Paryżu procesa prasowe 
idą swoim torem. Rochefort skazany zo
s ta ł za wspólnictwo w przemycaniu do F ran 
cji Latarni, na trzy la ta  więzienia i na 
u tra tę  praw a wybieralności i wyboru. Rów
nież skazani zostali na więzienie i grzywny 
wydawcy i odpowiedzialni redaktorowie 
dzienników Siecle, F.lecteur librę i Opinion 
Nationate.

W Konstantynopolu powstał spór mię
dzy sułtanem  a ministrem finansów, w sku
tek  którego ten ostatni, według Corresp. 
du Kord Est, m a otrzymać dymisję. Po
wodem sporu było to, że m inister finan
sów nie chciał zezwolić na wydatek 2,875,000 
franków, k tóre sułtan  żądał na uroczyste 
obchodzenie cereflionji obrzezania nowo
narodzonego następcy tronu.

W Bukareszcie aresztowano onegdaj 
człowieka, który m iał przy sobie dubel
tówkę i zeznał, że chciał zamordować 
Kogolnicząna z powodów politycznych. 
Jestto  ksiądz z Bakowy nazwiskiem Po- 
povits. Miano u niego znaleźć papiery 
dowodzące spisku w celu przywrócenia 
m inisterstwa B r a t i a n o .

Kogolniczano wyjechał do Karlsbadu.

O sta tn ie  te legram y „Kraju."
Paryż 30 czerwca. Biura izby wy

brały wszystkich prezydentów i sekre
tarzy z większości.

Rzym 28 czerwca. Wiadomość, że 
polscy księża kongregacji zmartwych
wstańców otrzymali polecenie do przy
gotowania porozumienia pomiędzy Mo
skwą a Rzymem, została stanowczo 
odwołaną. (Wiadomość tę już oddawna 
podały wszystkie dzienniki polskie. R.)

Hawana 29 czerwca. Nowy gu
bernator jeneralny Cabalero Rodas wy
dał po przybyciu swojśm odezwę, w 
którćj zapowiada sprawiedliwość i kar
ność, i uznaje waleczność ochotników.

Kursa. W i e d e ń 30 czerwca, god. 2 m. 20. 
5%  zjednoczony dług państwa 62 85 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70 8 5 —. Lon
dyn 124 65 — Srebro 121 75. Dukat 5.92 — 
Akcje kred. 314 60.— Lombardy 254 30.— 
Losy z 1860 r. 104-70— Losy z 1864 r. 
125 30.— Akcje franko-austr.132.70.— . Na
poleony 9.98 % Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
242.25. —  Akcje kolei Lwow.- Czerniow. 
196-— . — Akcje kolei połudn.wschodn ćj 
168.75 — Akcje Banku 750.— —  Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 125.50. — Ak
cje banku jen. 78% . — R enta w srebrze 
70.90. —  Bank obrotu — .— Tramway 
— • Usp. giełdy: dobre.

R edak to r odpowiedzialny:
S ta n is ła w  S łu z e w s k i.
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Spostrzeżenia m eteorologiczne.
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Barometr 
p. 0° Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

27 ! 2 32Ś!Ś5 - p  10*4 zachodni słaby chmurno deszcz

1 10 329.99 10 4 pogoda popołud. grzmot i deszcz
28 6 329 94 10.2 półchmurno — —

’ 6 329.41 16 4 chmurno — —
2 839.30 14.4 pogoda popoł. deszcz, grzm. 1 błys.

29 i 10 *29.32 10.0 wschodni „ chmurno w nocy deszcz
6 328.97 15.8 pogoda — —

1 2 3S9.06 11.2
30 j 10 329.49 11.8 łi n półpogoda

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

Minister 'sprawiedliwości przeniósł na 
własną prośbę adjunktów sądów pow: An
toniego Olexinskiego w Jarosławca, Jana 
Hołowieckiego w Sokala i Jozefa Nowa
kowskiego w Bukowsko »  tymże samym 
stopniu, pierwszego do Sokala, drugiego 
do Krakowa, a ostatniego do Sanoka.

Askultantó*, zaś, Karola Reck iHordju- 
sza B arysst mianował adjunktami przy 
sądach powiatowych, pierwszego do Buko
wska drugiego do Jarosławia.

— Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielami przy szkołach ludowych: 
Aloizego Stiasnego w Woli Wadowskićj i 
Jana Żurawskiego w Nadwornie.

— N. Paa zamianował radcę Juljusza 
Vazl referentem do spraw szkolnych ad- 

misićitrarjinych i ekonomicznych przy ra
dzie szkolnćj na Bukowinie, a członkami 
tćjże krajowśj rady szkoljnćj: Teofila Ben- 
delle, archimandrytę konsystorjalnego, Kon
stantego Popowicza, honorowego assesora 
konsystorjalnego, dra Ignacego Kórnickiego 
dziekana, Jana Jenknera senjora, dra Jó 
zefa Fechnera adw. kraj., Stefana Wolf 
dyrekt. gimn. w Czerniowcach i Dymitra 
Isopeskul prof. gimn. w Suczawie.

Wakujące posady.
Oficjała przy krak. sądzie krajowym z 

pensją 525 złr. Czterotygodniowy termin
podania.

— Rada szkolna ogłasza konkurs na 
nauczyciela dyryg. przy szkole gł. w Hali
czu — nauczyciela dyr. przy szkole tryw. 
w Bieczu — nauczyciela przy szkole tryw. 
w Krzęcinie połączona ze służbą organi
sty — nauczyciela przy szkole tryw. w 
Brzezowy pow. wielicki — nauczyciela przy 
takiejże szkole w Lubniu pow. myślenicki, 
połączona z służbą organisty — nauczy
ciela przy szkole tryw. w Polanee pow. 
myślenicki — nauczyciela przy takiejże 
szkole w Brzeźnicy, pow kałuski. Termin 
podania do końca lipca b. r.

Szkółki ludowe.
Gmina Kidałowice w pow. jarosławskim 

zobowiązała się: budynek szkolny rozsze 
rzyć i w dobrym zawsze utrzymywać sta 
nie, nauczycielowi wypłacać 125 złr. ro
cznie, dostarczać 4 sągi drzewa opałowego. 
Prawo prezentowania gmina dzieli z wła
ścicielem obszaru dworskiego, który przy
czynił się do tćj dotacji datkiem 25 złr. 
i 1 sągiem drzewa rocznie.

Stypendja.
Stypendjum z fundacji Zichborna w ro- 

cznćj kwocie 140 zlr. dla ucznia wydziału 
lekarskiego jest do udzielenia z d. 5tym 
jipca b. r.

— Gmina miasta Brzozowa założyła u 
siebie szkołę trywialną żeńską i oprócz ko
sztów urządzenia szkoły, zobowiązała się 
wypłacać nauczycielowi 200 złr. rocznie, 
6 złr. na potrzeby szkolne i 3 na nagrody.

Nowe stacje telegraficzne.
Na czas tegorocznćj pory kąpielowćj w 

Lubieniu, Iwoniczu i Truskawcu, urządzo
no stacje telegraficzne czynne tylko we dnie.

Księgarn ia  Karola Wilda
w e  L w o w ie

otrzymała na główny skład 
Marian A. Ilusiui, powieść w 8ce (235 

L.j złr. 1 20 c.
Szaranimtci Izydor dr. Rys wewnętrznych 

s to s u n k ó w  G a lic ji w sch o d n ie j w 
II połowie 15 wieku na podstawie 
źródeł skreślony w 8ce (129 str.) 80 c. 

Gordon, J. O b razk i G a licy jsk ie  w 8ce 
(245 str). 1 złr. 80 c.

Krakowczyk Stanisław S zym on z Z aw i 
ś la  powiastka z życia ludu wiejskie
go w 8ce (43 str). 20 c.

O sługach bożych, Siostrzyczki ubogich 
Przekład z fr zk. 8vo(31 str.) 20 ,c. 

Szklarski, Stams .... K sięgozb iu rek  na
ukowy JUf m ie jsk ich  i w ie jsk ich  
dzieci od lat 6 do 12, zawierający 
zasady nauki czytania, rysowania, pi
sania i rachowania, dotąd wyszło: 
zeszyt I. H III. IV. V. VI. VII i X. 
cena Igo zeszytu 50 c. innych po 
25 C. 374(l-3/r.
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W L O S C I A T V I M
zamiast „ N o w i n  z e  ś w i a t a “

czasopismo illustrowane dla ludu 
w ychodzi Ig o  i lG go k ażd eg o  m iesiąca .

Zaw iera wszystko to, co dla ludu je s t najpotrzebniejszem .
Jeżeli się zbierze 700 prenum eratorów, całoroczni odbiorą na premjum  s ta 

rannie litografowany p o rtre t T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i .  , , . ,
Liczba prenumeratorów na N o w in y  z e  ś w ia t a ,  połączoną będzie z liczbą 

prenumeratorów W ło ś c ia n in a .
Spis prenumeratorów drukiem ogłoszony będzie.
Prenum era ta  roczna 3 z łr. lub 2 talary . , ,
Pieniądze prenum eracyjne należy posyłać pod adresem : D o adm m m racyi cza

sopisma „W łościanin" wK rokowie.
„W łościanin11 umieszczać będzie w osobnym dodatku: inseraty, ogłoszenia u rzę

dowe po cenie 4 centy od wiersza z dodaniem  należytości stemplowej po 30 centów 
za  każdorazow e umieszczenie. 348 ,.-3 )1 .

O g ł o s z e n i e .
! _________

|
ić będzie | .  
r n p .in m i.  I *

Ogłoszenie licytacji.
Stajnie i szopy drewniane z nowego m aterjału , tudzież inne 

'p rzedm io ty  pozostałe z ostatniej W ystawy rolniczej, w ogóle 19 oso
bnych numerów, sprzedane będą na miejscu w ogrodzie Bystrzonow- 
skich na W esołej, przez publiczną licytację w dniu 6 lipca we wtorek 
o godzinie 10 rano. Bliższe szczegóły i warunki licytacji przejrzane być 
mogą w biurze Towarzystwa rolniczego (dom Towarzystw a naukowego 

j przy ulicy Sławkowskiej, I I  piętro) codziennie, wyjąwszy niedzieli, od 

| godziny 9 do 12 rano i od 3 do 6 popołudniu. 362(2-3)t.
Kraków dnia 24  czerwca 1869 r.

Z komitetu c. k. towarzystwa gospodarczo-rolniczego.

Od 1 lipca 1860 r. wychodzić będzie

co tydzień  w objętości arkusza, tego samego formatu z ilu s tra c ja m i.
Dokładając wszelkiego starania, aby pismo nasze podnieść w kierunku literackim 

i artystycznym — nieprzepomnieliśmy o ulepszeniu mód i wzorów oraz krojów, które 
odtąd stale o b ie  s t r o n y  w ie lk ie g o  a r k u s z a  zajmować będą. -  Nadto podawać 
będziemy drzeworyty wykonywane w najlepszych pracowniach warszaw skich. Styf/ieg ^ 
Miinheimera i  Ungra. -  Zwracamy przytóm uwagę, że od lOgo numeru „H A L IN  I
tratunek papieru jest daleko lepszy. , . .

Wprowadzając tak wielkie i kosztowne reformy w naszóm piśmie, n.e podnosimy
ceny prenumeracjinój.      344(4-?)

Preunmerata w miejscu!
rocznie bez mód 6 złr.— półrocznie 
3 złr. — ćwierćrocznie 1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową:
rocznie bez mód 7 złr. 20 cent. — 
półrocznie 3 zlr. CO ct. — ćwierć

rocznie 1 złr. 80 cent.

Prenum erata zagraniczna:
rocznie bez mód 8 złr. 30 cent. 

wal. austr.
Mody, kroje i wzory:

rocznie 3 złr. 70. — półrocznie 
1 złr. 90 cent. — ćwierćrocznie 

1 złr. wal. austr.

Uwiadomienie.
W dniu 3cim lipca b. r. na parnią 

tkę bytności w Wieliczce cesarza Fran 
ciszka I. kopalnia będzie w ten sposób 
jak corocznie rzęsiście oświetloną. — 
Wjazd rozpocznie się o godzinie 9tćj 
przed południem, późnićj przybywający 
nie będą wpuszczeni do kopalni.

Bilety wstępu nabyć można w c. k. 
zarządzie żup. 368(2-3)

w Krzeszowicach
366(2-6)-otwarte

z d, M lipca dla publiczności.
O mieszkania, które w tym roku zostały na 

nowo wyrestaurowane i urządzone, zgłosić się mo
żna do „Zarządu Łazienek w Krzeszowicach.44

M -  Ekspedycja dla m iasta K r a k o w a  znajduje się wyłącznie w księgarni Józefa 
C z £ h a  hot. Drezdeński, rynek główny. -  We L w o w ie  w księgarni Seyfartha i Czaj- 
kowskiego, lub w księgarni F . H. Rychtera plac M arjacki, hotel Langa. ^

Oprócz tego prenumeratę zamiejscową przyjmują wszystkie ajencje „Gaasu.
W P o z n a n iu  ajencję naszą ma kięgarnia M. Leitgebera. , , ,
Upraszamy o wczesne nadsyłanie prenumeraty. — Listy adresować należy do

„Administracji K a l in y  w Krakowie4* franco. , .
—  Nowi prenumeratorowie przy załączeniu 2 złr. 50 cent., otrzym ają pierwsze 

dwa kwartały „Kaliny0 z r. b. franco.

KOTW ICA ( d e r  A n k e r ) .
T o w a rz y s tw o  zabezpieczeń  na życie i r e n t ę  w Wiedniu.
podaje do wiadomości wszystkich panów członków zabezpieczonych na wypadek 
śmierci z udziałem w zysku, iź dla nich za rok 1868 dywidenda 20 procent 
przypada, która za pokwitowaniem albo gotówką odebrana, lub też na powię
kszenie kapitału zabezpieczonego obrócona być może.

S ta n  z a b e z p i e c z e ń :
Wzajemne zobowiązujące i na wypadek śmierci opiewające 72,622 kontrakta 

z kapitałem złr. 72,467.554.
Wypłacone: wypadki śmierci złr. 2,867,218.

W skutek zaprowadzonego przez powyższe Towarzystwo dopiero w naj
nowszym czasie sposobu zabezpieczenia na przypadkowe nieszczęścia (Urtfa/l- 
versicherung) wypłaca się spadkobiercom zabezpieczonego w jakikolwiekbądź 
sposób tenże miałby życie utracić, za wpłatą rocznćj premii złr. 1 cent. 50. 
Kapitał 1000 złr. 373(l-3)T.
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K U P O N Y
od akcii węgierskich północno-wschodnich (iNord-Ost), 

Rudolfa,
Alfóldzkich,
Siedmiogrodzkich,
Franciszka Józefa,

„ Prioritetów Lombardzkich,
„ Pożyczki węgierskićj i wszystkie inne płatne d. l g0 

lipca 1869 roku ,
wypłaca w srebrze tub banknolatni

według dziennego kursu
Kantor Wymiany 37o(25)t

\ Alberta JfMendelsburgu.

Uwiadomienie.
Niżej podpisani mają zaszczyt zawiadomić W ysoką 

Szlachtę i Szanowną Publiczność, iż we

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „IW. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za  które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G e n e w s k ie  z e g a r k i  k ie s z o n k o w e .

| y  w  na jlepszych  gatunkach.

J3V -  N a k ażd y  uregulow any zegarek  udziela  t . 
b ile t gw arancy jny , nieuregulow any o 2 fi. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i......................... 10— 12 fl.

„ „ z sprężynką .............................12— >3 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13— 14 „
„ z  8ma ru b in am i................... 15— 17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • . 15 - 17 „
„ z kryształówśm sz k łe m ..14— 17 „

„ auker z 15 rubinam i.............................16 — 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 -  23 „

z podwójną k o p e rtą .. . . . . .  1 8 —23 „
* » » lepszy .2 4 - 2 8  „

ang. an k erz  kryształowóm szk łem .18—25 „
anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26 „

^ Remontoirs, nakręcany z boku . . . .  28 — 30 „
Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40 „
Remontoirs z krzyształ. szkłem . . .  30—36 „

„ anker armóe-remontoirs........................38—45 „
Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub .................30 38 „

„ „ ze złotą kopertą ......................37—40 „
„ anker z 15 rubinam i............................ 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką 45—60 „

„ z podwójną kopertą ................ 55—58 „
ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 100 120 „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i 13— 18 „
Złoty „ „ „ »  2 5 - 3 0  „

„ emaljowany............................ 3 0 —36 „
„ zegar, damski z złotą-obw ódką. . .  .35—40 „ 
„ „ emal. z djam entam i.38- 48 „

„ z  kryszt, s z k łe m .. .38—45 „ 
„ „ z podw. kop. 8 rub. .40—48 „

Złoty zegar, damski emal. z djam ont,. .  .58 —65
an k er............................40—48

” „ z  kryszt. s z k łe m .. .  50—60
z podwójną kopertą 50 56

R em ontoirs...................60, 70, 80, 90—100
„ z podw. kopertą 90, 100— 110

p  prócz pow yższych , rozm aite  inne ga tunk i 
zegarków  z n a jd u ją  się n a  sk ładzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  U l. d o  l f l .  5 0  ct..

B udziki po 7 fi. .
Budziki same zap a la jące  św iecę 9 n. .
B udziki z  narządem  do w y s trz a łu  i zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

biiacych godziny, po najtańszych cenach 28, 30 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasne j fab ry k i 

z  dw uroczną  g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany....................................11, 12 fl.
Co 8 d n i  . .1 6 ,  17, 18, 19, 20, do 22 fl.

bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl
bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator m iesięczny.................................28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 n. 00 Ct.

f ł f *  Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie
niamy natychmiast 61(29-50)T.
jp f - Z e g a r k i  przyjmujemy również w zam ian.-^

przy placu katedralnym pod 1. 31 w domu Wgo pana 
Majewskiego, otworzyli

PRACOWNIĘ KRAWIECKA
i Magazyn gotowych sukien męzkicb

pod wspólną firmą

F, Głodziński i W oycicki.
P osiada jąc  w fachu swoim wszechstronne wykształcenie, nabyte długoletnią p rak tyką  

w pierw szorzędnych zak ładach  stolicy, jak o to : u pp, F ranka , K racha 1 1 d. a również obe- 
Tnawszv sie z gustem miejscowym w ciągu ostatnich dwóch la t przez pełnienie funkcyi głó- 
wneffo Drzvkraw acza u znanej firmy M. Grom adzinskiego i P, Lewickiego czujemy się w 
siłach sztuce kraw ieckiej wszelkim  naw et najtrudniejszym  życzeniom i wymaganiom ła 
skawych ,;ości z najw iększą starannością  odpowiedzieć i zadosyć uczynić.

Z aopatrzeni dostatecznie w najnowszy i najm odniejszy tow ar tak  krajowy ja k  i za- 
irraniczny staraniem  naszem  będzie, zawsze, taniością cen i doskonałością roboty, zasłu
żyć sobie na zaufanie i uznanie Szanownśj Publiczności, której łaskawym  względom n a j
uprzejm iej się polecamy, uniżeni słudzy. I -1

F. Głodziński i Woycicki.

O m n ib u s
Zeszyt IV. 

już nadesłany zosta ł.
Pisemko to wychodzi zeszytami przez B, Bo- 

le s ła w ilę .  — Zeszyt kosztuje 37 cent. — Po
przednie zeszyty są również do nabycia — sprze
dają  i przyjmują zamówienia W KRAKOWIE 
wszystkie księgarnie i Administracja „Kraju

tudzież

dom komisowy i spedycyjny 
i .  Zawadzkiego

utrzymujący GŁÓWNY SKŁAD nakładów

J. I. K raszew skieg-o  -

tenże dom komisowy i spedycyjny otrzymał nowo 
wydane dziełko przez Eustuchego E kielskiego:

„Miasto K a z i m i e r z  i budowle 
akademickie w tem mieście“

Cena jednego egzemplarza 1 złr. 25 cent. w. a.

Księgarzom udziela się stósowny rabat..

Osoby na prowincji zamieszkałe za nadesłaniem 
1 złr. 25 cent, otrzymają powyższe dziełko fran
co lub na żądanie może być pod zaliczką (gegen 
Nachnahme) przesłane. 333(2-3)1’.

W księgarniach Krakowskich sprze
daje się:

Machiavtlli w języku polskim 50 ct. 
Imienne spisy 6b02 urzędników 

polskich z czasów Poniatowskiego 3 złr: 
(dawniej kosztowało 6 złr. w. a.) (346)

Ostatni kui aO sta tu i kura
żądająj płacąK ra k ó w  3* czerwca

Papiery brajmoe:

Rauta......................................
„ w zrebrza ..................

Lo»t poijea. z r. 1 85 4 . .

-  ” - ! £ ”
Galie, obligacje mdemn.. .

„ listy zast....................
„ „ ban.hypot.

Ofrligx ptenosienstwa: 
Kolei pohsda. 3*/, (Lomb.)

, Kar.Ludwina 5%
„ .. » Ilem is.

Czemiow. 1 6 * / , . . . .
. 1887..........

„ 1868........
cje prttm ysł » bank.

Lombardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ koL czerniow.. . .
„ kol. Rudol fa. . . .
„  kol. siedmiogr. .
„ kol. półn.-w»ch------
„ banku naród., .  . .
„ Zakł. k red y t . . . .
„ A nglo-H ungaria. .
„ Zakł. k red y t węg

banku dla obrotu.
9 hypotec*. gal.

Ostatni kurs 
żądają! p ł i ^  
złr. wal. a.

63 -  
71 -

105 -

74 75

„  handl. og
krakowski. ,

Losy kredytowe.

62 50 
70 25

104 50

74 25

117 25 
102 —  

j95 25 
81 -
91 26 
87 -

264 50 
243 75 
196 -  
174 — 
179 -  
170 — 
750 — 
312 25 
120 —

141 -
92  50

116 50 
101 
94 50 
80 -  
90 26 
86 —

254 30 
243 50 
195 75 
173 — 
178 -  
169 50 
746 -  
3 U  75 
119 -

140 25 
92 -

148 — t r  -

Papiery tagraniczne : 
Listy zast. poi. a kup. I emis. 

.. .. Uemis.
likwidacyjne z kup..

Koiej warsz.-wied...............
„ warsz.-bydg..............

Ros. pr. z r. 1864..............
„ * r .  186 6 . . . . . . .

Waluty:
Srebro ....................................
D u katy ..................................
Napoleondory
im periały .............................
Courant pruski.....................
Rosyjsk. ruble pap.............

W ie d e ń  28 czerwca. 
5*/, Łączny dług państwa 
5°/, Pożyczka srebrem . . .
w wal. austr.........................
5*/, Oblig. indemn. Galic. , 
5 7 . „ „ Buków.
7*/, Pożycz, głodowa galic. 
AJcqe: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr.
Kolei Ferdynanda..............

rządowej fr.-austr.. .  
południowej . . . . . . .
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galie. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czem.- Jassy 
księcia Rudolfa . .  

Listy satiatene: 
i'/. Banku naród, na M. K.

z ł r .  w a l .  a.

89 50 
86 5o 
75 — 
71 -

173 -
171 —

122 —  

5 90

10 20 
183 -  
158 —

82 60
70 90 
98 60 
74 50 
73 60

751 -  
310 50 
2295— 
379 50 
253 40 
193 75 
-'43 75 
197 — 
173 50

88  50 
85 50 
74 — 
70 -

172 -  
170 —

121 50
5 85

10 10 
182 — 
157 —

62 50 
70 80 
98 50 
74 — 
72 75 

101 -  

749 -  
310 30 
2290 
379 
253 20 
192 75 
243 25 
196 50
173 -

100 — I 99 80

5°/o Banku naród, na W. A. 
4 '/, Galic. Towarz. kredyt. 
6°/, „ Banku Hypot..
6% „ Banku W łość..
5}%  W ęgierskie..................
6 % Boden kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K . . . .  
5y ,koL  Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5%  kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5 % „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka 
„  „  „ emis. 1867
„ połudn. na 500 fr..

» " B°?y (spłać, w 1875—76).
„ Ferd .za lOOzłr.M.K.

W A„  „  „  t y .
.. .. u 1 sr. płat.)

5%  srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. . .  

„ „ 2 emissja .
5•/, sr.Lw ,-C zer.na300złr. 

Czerń.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

o0/, sr. księoia Rudolfa . . .  
Losy:

Pożyczk. z r . 1839 . . . . . . .
4% i, r r .  1864na250rłr
5V* n s r .  1860 ua 500 z łr .

5%5°/
6%

5%
5%
5%

żądają) płacą 
złr. wal. a.
95 30

92 50
93 — 
92 50

109 —

103 50

91 50
90 25

137 -  
135 50 
117 25

239 50 
96 20
92 50 

109

101 50
95 — 
82 —
91 -  
88 -
93 75

252 -
96 50

95
79
92
92
92

108

103

91
89

136
134
116

239
90
92 

108

101
94 
81
90
87
93

251
95

75

104 4Q;i04

5 % Poż. z r. 1860 na 100 złr.
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe.....................
Kredytowe.............................
Żeglugi na  D u n a ju ............
Miasta T ryestu .....................
B u d y .......................................
Stanisławowa po 20 fl. w. a .
S a lm ......................................
P a lfy .......................................
Clary ....................................
St. Genois ...........................
W in d isch g ra tz .....................
W aldstein ..............................
Keglewicz ...........................
R udolfa..................................

Wexle:
4% Berlin za 100 ta la r . . .  
Augsburg za 100 fl. pł. Niem 
3 j%  Frankf. n/M za 100 fl

połudn. niem...........
3% Londyn za 10 f. szt.. 
- 1% Paryż za 100 frank.
6 J % Petersburg za 100 rubli

Monety:
Dukały w a żn e .....................
JO-frank. sz tuk i..................
Rosyjskie im p e r ja ły .........
T alar zw iązkew y................
S re b ro ....................................

L w ó w  23 ozerwes. 
Kolei galic. Kar. L u d w .. .

Uatatin kurs 
Żądają} płacą 
złr. wal. a.

1»">6 — 1C5 50
124 80 124 —
24 — 23 50

167 50 167 25
99 50

130 __ 125 —
35 50 35 -
28 50 27 50
43 50 43 —

36 35 —
38 — 37 60
33 50 33 —
23 — 22 50
25 — 24 50
15 — 14 50
15 50 15 —

103 45 103 30

103 50 103 35
124 76 124 6i
49 65 49 6t

5 91 5 90
9 98 9 97

122 — 121 75

245 50 243 50

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Bankuhyp-gal-z Wyp. 40% 

„ „ u fee* hup. . .
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend........................
Dukat ces..............................
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros.....................
Rubel srebr............................
Talar p ru sk i.........................
Srebro  .........................

W a r s z a w a  28 czerwca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

Listy zast. III  Okr. serji 1
za 100 rs......................

L. zas. III, o .  8er.2 za 100 rs
Listy likwidacyjne..............
półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prein. z r .  1864 

„ „ „ z r . 1866
5%  Usty zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ „  warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei Żel fabr.-Łódz- 

kiói rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs
żądają | płauą
złr. wal. a.

194 — 193 -
91 50 90 50
91 90 91 50
74 40 73 90

5 87 5 80
5 92 5 86

10 5 9 93
10 28 10 10

1 92 1 86

122 50 121 25

Us. k. Rs. k

84 - - 82 5r.

89 46 88 95
86 12 85 70
74 3 73 70

— — —
174 59 173 -
172 50 171 - .
------- —

----- - -  —

-------- 70 —

-  - -------

Geny zboża.

K r a k ó w .

§

2 *. 
s i rs

k

Loco Termin
żą
dają

p ła 
cą

żą 
dają

p ła 
cą

Z a  k o rz e c  Z ł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 10 50 1 0 -
b iała  „ 85 11 - 10 50

Żyto . • ■ • „ 80 8 75 8 25
Jęczm ień . . „ 70 7 2b 6 25
Owies . . . „ 60 7 - 6 -
T a ta rk a  . . „ 75 ------ 6 50
K ukurydza . „ 85 ------- ------
Proso . . . „ 85 7 - 6 -
Groch . . . » 90 . — — —
Fasola  . • » 90 7 — 6 25

Bobik • • » 90 8 50 8 -

W yka ■ • • » 90 6 50 6 -
R zepak zim. . „ 75 7 - 6 50
R zepik „ . „ — — — ------

letni . „ — ------- ------
Siemię lniane „ 75 —  — ------- \
Koniczyna b ia ła  „ 90 48 - 40 -

„ czer- „ 90 42 — 3 6 -
Tymotka- » 65 13 - 12 -

Spirytus (80 Irallesą). 
(90 Trallesa) . . . — -------

za wiadro

T e a t r  lwów w Krakowie.
Dziś ostatnie  

p r z e d s t a w i e n i e
po zniżonych cenach, 

jak afisze donoszą.
sławnej I niezrównanej

poskrom icie lk i lw ó w

FRANCISZKI CASANOWA
właścicielki wielu odznaczeń. 

375(1-?)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
odchodzą:

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 3q p0 p«ł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano;
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano.

% W i e d n i a  do K r a k o w a  o g .  7 m , 16 rano
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g_ j j  m> 27 przed 
południem; 2 m. ® P° południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 po po 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano

5 min. 20 w ieczór,.— do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 w i e c z ó r .  
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g, 1 po południu, 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 26 rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o 9 m. 45w mm | t  a W H U i n  V g |  "  m FflDO j

7 m .  45 w ieczór,—  z W r o « ł * w i& o g .  9 
n». 45 rano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  0 g. 5 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po
łudniu; 6 m. 11 r a n o , — 1 W i e l i c z k i  o g, 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z  K r a k o w a  o g, 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 w i e c z ó r , z  C z e r n i o w i e c  o g .  6 
r a n o ;  5 w i e c z ó r .

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min 
14 wieczór.

W ła ś c i c i e l e * .  Ad&tt 8&piaha — SzjmiGii Sajxidison — Leon Czapliński — Stanisław Ożarnecto
w drukarni KaroU Budweisera.


